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Zranwaldzka w Krakowie. — Nowy wicekról indyi. — Nestor muzyków austryackich. — Amerykański zapaśnik. — 
Potwerna zbrodnia. — Uroczystości grunwaldzkie dla Indu. — Arcyksiążę Leopold Salwator w Przemyślu. — Otwarcie 

nowego gmachu Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie. — Powódź w Szwajcaryi. — Zjazd koleżeński. 
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Napad Rusinów na uniwersytet 

Lwowska wszechnica była w ubiegłym tygodniu 
widownią nowych burd hajdamackich, była widownią 
scen, których przebieg mrozi krew w żyłach, budzi 
wstręt do dzikiej tłuszczy, chcącej przelewem krwi, 
rozbojem z pałkami i rewolwerami w ręku, udowo- 
dnić potrzebę założenia uniwersytetu ruskiego. 
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W śledztwie tem ustalono ponad wszelką wątpli- 
wość, iż studenci ukraińscy zebrali się w piątek rano 
w gmachu uniwersyteckim i odbyli tam wbrew za- 
kazowi rektoratu nielegalny wiec. Po uchwaleniu 
rezolucyi, utrzymanej w bardzo ostrym tonie, ruszyli 
hajdamacy na korytarze, z widocznym zamiarem na- 
padu na rektorat. Garstka młodzieży polskiej, uprze- 
dzona w ostatniej chwili o zamiarach ruskich stu- 


Fot. M. Münz, Lwów. 


Napad Rusinów na uniwersytet: Gmach uniwersytetu lwowskiego, otoczony tłnmem publiczności, Przed bramą 
uniwersytetu karetka pogotowia ratnnkowego. 


Nie po raz pierwszy chwycili się studenci ruscy 
tej dzikiej metody walki. Po raz pierwszy atoli 
przebieg zajść miał tak krwawy charakter, po raz 
pierwszy padły w murach uniwersytetu strzały i po 
raz pierwszy ofiarą awantur padło życie ludzkie. Od 
kuli rewolwerowej własnych kolegów, zginął jeden 
z prowodyrów ukraińskiej młodzieży, Adam Kocko. 

Zajścia piątkowe na uniwersytecie lwowskim rzu- 
cają bardzo smutne światło na poziom etyki wśród 
ruskiej młodzieży i wśród ruskiego społeczeństwa. 
Potworny był ów barbarzyński napad na świątynię 
nauki, potworne zbeszczeszczenie miejsca, poświęco- 


Napad Rusinów na uniwersytet: Prof. dr. Kolessa, _ 
"poseł do Rady państwa. 


nego poważnej, spokojnej pracy, ale jeszcze potwor- 
niejsze to, iż winowajcy nietylko usiłują wyprzeć 
się swoich czynów, ale mają czelność zarzucać 
polskiej młodzieży, iż to ona ich sprowokowała, 
a nawet że pierwsza poczęła strzelać z rewolwerów. 

Jest to najoczywistsze kłamstwo, które też śle- 
dztwo, przeprowadzone natychmiast po krwawych 
zajściach, w sposób kategoryczny zdemaskowało. 


dentów, zabarykadowała przy pomocy służby część 
korytarza, prowadzącego do biura rektoratu, aby 
demonstrantów tam niedopuścić. Wówczas Rusini 
rzucili się na owe barykady i stamtąd poczęli rzu- 
cać ku młodzieży polskiej polanami, raniąc dotkliwie 
kilku z młodzieży i ze służby, równocześnie zaś dali 
szeróg strzałów Z przyniesionych rewolwerów. Je- 
den z pierwszych strzałów ugodził w czoło ich przy- 
wódcę, Adama Kockę, który w krytycznej chwili 
stał na barykadzie i odwrócił się do swych kolegów, 
wzywając ich do ataku. 

Na odgłos strzałów wkroczyła do gmachu uni- 
wersyteckiego policya, która była uprzedzona o pla- 
nowanym napadzie Rusinów i od rana znajdowała 
się w znacznej liczbie tuż koło uniwersytetu. Wkro- 
czenie policyi położyło kres zaciętej walce. Zam- 
knięto natychmiast bramy gmachu, aby nikt nie 
mógł wyjść na ulicę, poczem komisarz policyi Tauer 
aresztował wszystkich obecnych w uniwersytecie 
studentów ruskich, zamykając ich pod strażą żołnie- 
rzy policyjnych w kilku salach. Zaraz potem rozpo- 
częto śledztwo, które prowadził sędzia śledczy radca 


Rybicki; przybyli do gmachu również prezydent sądu 
karnego Miłaszewski, prokurator państwa Barth i dy- 
rektor policyi dr. Reinlender. 

Tymczasem wieść o napadzie ruskich studentów 
na wszechnicę rozeszła się po mieście, budząc wszę- 
dzie niesłychane oburzenie przeciw hajdamakom i ich 
prowodyrom. Tłumy publiczności zaległy wnet ulicę 
Św. Mikcłaja, przy której leży uniwersytet, oczeku- 
jąc z niecierpliwością bliższych wiadomości o krwa- 
wych zajściach. Do gmachu oczywiście policya ni- 
kogo nie wpuszczała. 

, Aresztowanych studentów przesłuchiwany po ko- 
lei, poczem odwożono ich do więzienia w sądzie kar- 
nym. Przesłuchano również służbę uniwersytetui stu- 
dentów polskich w charakterze świadków. Zgodne 
zeznania świadków oraz zbadanie miejsca wypadków 
udowodniły, iż atakującą stroną byli studenci ruscy 
i że tylko oni strzelali. Przy kilku aresztowanych 
znaleziono nabite rewolwery, nadto w salach, gdzie 


Napad Rusinów na uniwersytet; Prof. dr. Stanisław 
Lniestrzański, poseł do Rady państwa. 


Rusini byli internowani, porzucili oni mnóstwo broni, 
mianowicie rewolwery, brauningi, toporki, kastety, 
grube pałki i t. p. 

Aresztowano ogółem 127 osób narodowości ru- 
skiej, w tem siedm nie mających nic wspólnego 
z uniwersytetem. W czasie przesłuchania odmówili 
wszyscy zeznań, oświadczając, iż odpowiadać będą 
dopiero w sądzie. 

Krwawo zakończony napad ruskich studentów 
na uniwersytet, wywołał w całym kraju niesłychane 
oburzenie przeciw sprawcom a przedewszystkiem 
przeciw tym, którzy osłonięci nietykalnością posel- 
ską, jątrzą młodzież ruską i pchają ją na drogę zbro- 
dniczych postępków. Tymi moralnymi sprawcami 


Fot. M. Milnz, Lwów. 
Napad Rusinów na uniwersytet: Publiczność, zebrana tłumnie w ul. św. Mikołaja we Lwowie, 
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onydnej burdy są profesorowie uniwersytetu lwow- 
skiego i posłowie do rady państwa dr. Dniestrzań- 
ski i dr, Kolessa. Pierwszy z nich przed dwoma ty- 
godniami zapowiedział w mowie swej, wygłoszonej 
nå posiedzeniu Izby posłów, krwawe rozruchy, drugi 
przyjeżdżał kilkakrotnie do Lwowa i konferował 
poufnie ze studentami ruskimi. Nic dziwnego, że 
młodzież ruska, mając takich nauczycieli i takich 
przywódców, dziczeje coraz bardziej i staje się za- 
kałą cywilizowanego świata. 
Ofiarą hajdamackiego napadu padło ogółem 9 osób, 

Z tych jedna, student Adam Kocko, zmarł w kilka 
godzin skutkiem rany w głowę, inni zaś odnieśli 
Cięższe lub lżejsze rany bądź od kuł rewolwerowych, 
bądź od pałek i polan. 

w, Pogrzeb zamordowanego przez kolegów Kocki 
kę! się w poniedziałek popołudniu przy udziale 
ilku tysięcy Rusinów. Spokoju niezakłócono, gdyż 
policya ; wojsko było skonsygnowane w tak zna- 
cznej liczbie, iż wszelkie próby zaburzenia porządku 
musiałyby były spełznąć na niczem. 


Przeniesienie dzielnego starosty. 


Obywatelstwo, mieszczanie i ludność wiejska 
w powiecie horodeńskim żegnała niedawno z pra- 
wdziwym żalem szefa powiatowej administracyi, sta- 
rostę [adeusza Piątkiewicza, który po dwuletnim 
niespełna pobycie w tem mieście został przeniesiony 
DA inny posterunek, a mianowicie do Drohobycza. 
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Fot. M. Miinz, Lwów. 
Napad Rusinów na uniwersytet: Przewożenie aresztowanych studentów do gmachu sądu karnego. 


Napad Rusinów na uniwersytet: Zabity przez studentów 
ruskich Adam Kocko (w mundurku gimnazyałlnym). 


Fot. M, Miinz, Lwów. 


Napad Rusinów na uniwersytet: Publiczność, demonstrująca przeciw aresztowanym sprawcom napadu, w chwili 
odstawiania ich do gmachu sądu karnego. 


Fot. Morawetz, Horodenka. 
Przeniesienie dzielnego starosty: Starosta Piątkiewicz w otoczeniu podwładnych urzędników. 


I w tym jednak, krótkim stosunkowo, okresie 
czasu potrafił starosta Piątkiewicz dokonać bardzo 
wiele i dla miasta Horodenki i dla całego powiatu, 
potrafił też zdobyć sobie niepodzielną sympatyę ogółu 
ludności tamtejszej, wszystkich sfer, bez względu 
na narodowość i wyznanie. 

Urzędnik, obdarzony niezwykle wybitnemi zdol- 
nościami administracyjnemi, człowiek w pełni sił, 
energiczny i pełen inicyatywy, przytem wielce ta- 
ktowny, nadawał się znakomicie na trudny posteru- 
nek starosty powiatu o ludności mięszanej, zwłaszcza 
obecnie, w czasach tak powszechnego roznamiętnie- 
nia narodowościowego. 

Doniosłem dziełem, dokonanem przez starostę 
Piątkiewicza, jest też odrestaurowanie zaniedbanego 
budynku starostwa, budynku pokłasztornego, zbudo- 
wanego jeszcze w połowie XVIII. w. przez Miko- 
łaja Potockiego, starostę kaniowskiego, mimo to 
trwałego jeszcze i mogącego po odnowieniu służyć 
długie lata. 

Wiadomość o powołaniu starosty Piątkiewicza 
do Drohobycza powitano w całym powiecie z uczu- 
ciami szczerego żalu. Wyrazem tego było uroczyste 
pożegnanie odjeżdżającego starosty przez wszyst- 
kich naczelników gmin powiatu z dwoma posłami 
Teodorowiczem i Leszkiem Cieńskim na czele. Także 
podwładni urzędnicy p. Piątkiewicza rozstawali się 
z nim z prawdziwą przykrością. Grupę tych urzę- 
dników wraz z starostą Piątkiewiczem przedstawia 
naszą rycina. 
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Poświęcenie kaplicy zakładowej w dwoszowicach. 


Zaniedbane dotąd zdrojowisko w Swoszowicach 
podnosi się coraz bardziej w ostatnich czasach; 
zwłaszcza od chwili objęcia kierownictwa przez obe- 
cnego dzierżawcę, znanego krakowskiego lekarza, 
dr. Józefa Zanietowskiego, postęp widoczny jest 
na każdym kroku. Mieszkania i łazienki odnowione 
gruntownie, zaprowadzono nadto prócz kąpieli siar- 
czanych, mułowe, elektryczne, parowe i hydropa- 
tyczne. Woda swoszowicka nie ustępuje wcale za- 
granicznym 0 podobnym składzie chemicznym, 


Areyksiążę Leopold Salwator w Przemyślu: sM 


dosiadający konia przed udaniem się na ćwiczenia. 


owszem o wiele je pod względem skuteczności prze- 
wyższa, spodziewać się więc należy, że zakład swo- 
szowicki pod umiejętnem obecnem kierownictwem 
zajmie to miejsce, jakie mu się słusznie należy. 
Dotychczas dawał się bardzo odczuwać brak za- 
kładowej kaplicy, w którejby bawiący tu duchowni 
mogli odprawiać msze święte. Istniała wprawdzie 
niegdyś kaplica w willi „pod Matką Boską*, posia- 
dająca nawet aparaty kościelne, konsekrowane je- 
szcze przez š. p. biskupa Krasińskiego, od wielu 
lat jednak była zamknięta. Dopiero w ubiegłym ty- 
godniu, dzięki staraniom dra Zanietowskiego, po- 
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Powódź w Szwajearyi: Jeden z placów w Lucernie, zalany wodą. 
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zwolił ją na nowo otworzyć książęco biskupi kon- 
systorz, a uroczyste poświęcenie odbyło się wobec 
licznych przedstawicieli duchowieństwa, świeckich 
kuracyuszów i tłumów pobożnych z okolicy. 
Illustracya nasza przedstawia zdjęcie fotogra- 
ficzne duchowieństwa i uczestników poświęcenia, 
zebranych przed willą, w której się mieści kaplica. 
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liczba, zgotowała arcyksięciu, cieszącemu się wielką 
sympatyą w najszerszych kołach społeczeństwa, ser- 
deczne powitanie. - 

Przez cały tydzień odbywa arcyksiążę wycieczki 
w różne strony, gdzie bierze udział w ćwiczeniach 
artyleryi, zwiedza ponadto osobliwości miasta j oko- 
licy. Arcyksięciu towarzyszy orszak, złożony z kilku 
oficerów. y 

W dniu 4 lipca wyruszył arcyksiążę na zapro- 
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p Arcyksiążę Leopold Salwator w Przemyślu: Przyjęcie arcyksięcia (X) na dworcu przemyskim przez reprezentantów 


rcyksiążę Leopold Salwator w Przemyślu. 


W dniu 30 czerwca b. r. przybył do Przemy- 
śla generalny inspektor artyleryi austryackiej, arcy- 
książę Leopold Salwator. Według programu podróży 
zabawi dostojny gość w Przemyślu ośm dni celem 
inspekcyi tamtejszej załogi, głównie artyleryi. Ar- 
cyksiążę zrzekł się przepisanej parady na dworcu 
kolejowym, dlatego oczekiwali nań tylko : komendant 
dziesiątego korpusu, generał von Kiimmer z genera- 
licyą i przedstawiciele władz rządowych i autono- 
micznych. Publiczność, której zgromadziła się spora 
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władz i wojskowości. 


Fot. M. Todt, Przemyśl, 


szenie' księcia Sapiehy do Krasiczyna, gdzie odbyło 
się polowanie, urządzone specyalnie na jego cześć. 
W polowaniu wzięło udział wiele osób z okolicznej 
arystokracyi i kilkunastu oficerów z Przemyśla. 

Illustracye nasze przedstawiają powitanie arcy- 
księcia na dworcu kolejowym w Przemyślu oraz 
chwilę dosiadania konia przed wyjazdem na wy- 
cieczkę, 


Otwarcie nowego gmachu Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie. 


Lwowska Izba handlowa i przemysłowa wznio- 
sła przy ul. Akademickiej ogromny, wspaniały gmach 
własny, na pomieszczenie swoich biur oraz innych 
pokrewnych instytucyi. Gmach ten, ukończóny z wio- 
sną b. r., został w ubiegłą niedzielę uroczyście o- 
twarty w obecności ministra Galicyi dra Dulęby, 
ministra handlu dra Weisskirchnera, namiestnika dra 
Bobrzyńskiego, marszałka hr. Badeniego, prezydyum 
miasta, posłów, rady miejskiej, dalej delegatów 1n- 
nych Izb bandlowych, delegatów instytucyi przemy- 
słowych i handlowych i t. d. 

Uroczystość odbyła się w wielkiej sali posiedzeń 
na I. piętrze nowego gmachu. Zagaił zebranie pre- 
zydent Izby Horowitz, kreśłąc w krótkości dzieje 
lwowskiej Izby i podnosząc zasługi jej około rozbu- 
dzenia ruchu bandlowego i przemysłowego w kraju. 
Następnie przemawiał imieniem rządu minister bau- 
dlu dr. Weisskirchner, na czem zakończyła się of. 
cyalna część uroczystości. 


O godzinie 2 popołudniu podejinował ministrów, 
urzędników ministeryalnych i wybitniejszych Tepre- 
zentantów Izb handlowych namiestnik dr. BOPrzyń- 
ski śniadaniem, reszta zaś gości zebrała Się Pa 
śniadanie w restauracyi ogrodu miejskiego. Po zwie 
dzeniu miasta, zebrali się uczestnicy uroczystości 
wieczór w salach połączonego z gmachem Izby han: 
dlowej instytatu technologicznego, gdzie odbył SIR 
wspaniały bankiet na cześć gości. Zebranie trwało 
prawie do rana. 
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Maurice Leblanc. 


TAJEMNICZE DOKUMENTY. 


(Ciąg dalszy). 


, — Ach! już wiem!... — zawołała mała Hermi- 
nia — teraz sobie przypominam... Oni mówili o niej 
„Stara“... tak, tak... mówili: „stara mnie uprze- 
dziłąć,, 

Genowefa szepnęła zamyślona: 

— „Stara“... Któż to może być?... Babuniu, 
czy ty czasem nie wiesz?.. W naszem otoczeniu 
niema starych kobiet... Czyżby krawcowa?... nie, 
to niepodobna... 

Po chwili namysłu, nie rozumiejąc, powstała. 

— Późno już, moje dziecko, twoja siostra pe- 
wnie czeka... Nie mów jej nic. Ani twojemu bratu, 
Juliuszowi, nie mów. Powiedz mi, twój brat jest 
mechanikiem w Paryżu? Czy tak? 

— Tak, proszę pani — ale chwilowo jest u nas 
w Marnes. 

— Pójdę zobaczyć się z nim jutro rano... Ale 
broń Boże nie mów mu o tem.. I bądź spokojna, 
ja mu nic o tem nie powiem. 

Poszła ku drzwiom. 

— Genowefo! — zawoła pani Eraemont. 

— Słucham, babuniu. 

— Otóż chcę ci powiedzieć, że to szwaczka nie- 
wątpliwie. 

— Myślisz? Pomówimy o tem za chwilę... Pa- 
nie — zwróciła się do księcia — pan nie lubi po- 
dziękowań. Ale czy przynajmniej pozwoli mi pan 
okazać sobie moją wdzięczność i zajdzie pan do nas 
kiedy? 

Książę Sernin obiecał, że przyjdzie następnego 
dnia wieczorem o tej samej godzinie, co dziś. Ge- 
nowefa wyszła, odprowadzając małą. Staruszka stała 
jeszcze chwilę, chwiejąc się cała; twarz jej się kur- 
czyła i drgała. Aż nagle skoczyła do księcia, chwy- 
ciła go za ramiona i wybełkotała wśród łkania. 

— To okropne... to szkaradne... to niegodne, 
to, co ty mi robić każesz!... Przecież ja jestem po- 
rządna, uczciwa kobieta |... Ach, jak ty możesz, jak 
możesz |... Czy ty wcale nie masz serca? 


Tv. 


. Spokojnie, bez wszelkiej szorstkości, książę Ser- 
nin odjął jedną po drugiej ręce, które go trzymały 
i sam z kolei pochwycił staruszkę za ramiona, po- 
sadził ją w fotelu, nachylił się ku niej i najspokoj- 
niejszym w Świecie głosem rzekł: 

— Moja broda! 

Staruszka usiłowała uwolnić się. 

— Tak, tak... okropne!.. szkaradnel... Gdybyś 
ty ją tak znał, jak ja! Anioł dobroci!... Drugiej ta- 
kiej wprost na świecie niemal... Czyż ty doprawdy 
nie masz serca ani trochę? Zastanówżeż się... 

— Już dawno się zastanowiłem. 

— No i co? + 

z To, że mnie nudzisz! 

I wziąwszy kapelusz wyszedł, zostawiając panią 
Ernemont jęczącą w swoim fotelu. 


, Książę Sernin wsiadł do swego automobilu, cze- 

kającego na gościńcu. 
— Palace- Hotel — rozkazał szoferowi. — Jedź 

Czwartą szybkością, 
s kwadrans później maszyna stanęła przed 
bramą hotelu. Trzy osoby czekały na księcia w po- 
koju, który zajął nazajutrz po spełnionem morder- 
stwie na osobie Kesselbacha. Był to jeden z tych 
Pokoi na pierwszym piętrze, przed drzwiami któ- 
Tych znaleziono zwłoki Chapmana. 
— Prędko — rzekł, wchodząc i widząc te trzy 
czyęj. — Spieszmy się, bo nie mam czasu. Varnier, 

Yscie z Juliuszem zabrali maszynę z drogi? 
Rana Zabraliśmy, wodzu, i odprowadziliśmy ją do 


= A gdzie jest Juliusz? 

= Wrócił do domu. 
dwa z Więc niechżeż się z domu wyniesie na jakie 
godnie. 
~ Yaka mam mu podać przyczynę? 
wiedz gAdnej mu nie potrzebujesz podawać. Po- 
dziecię gi tylko i sam sobie powiedz, że jeżeli bę- 
bezpiecz, cieli rozmawiać, to na inny raz wybierzcie 
Ach, j niejsze miejsce, nie pokój jego siostrzyczki, 
dziliścię, 79 Słówko... Porwanie bardzo dobrze urzą- 

> tanie nie podejrzewają niczego... Szczerze 

szować mogę! 
+ wodzu, pochwała z ust pnńskich|... 


== 
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A przytem... cóż to za radość, żeśmy znów pana 
odnaleźli i że znów możemy pracować pod pański- 
mi rozkazami! 

— Umykaj, mój chłopcze! Spiesz się! 

I zwrócił się do dwóch drugich czekających 
osób: 

— Chwileczkę — zaraz wracam. 

Trącił cztery razy palcem w drzwi sąsiedniego 
pokoju. Drzwi się otworzyły. W pokoju tym znaj- 
dowali się dwaj młodzieńcy, ubrani z trochę wy- 
szukaną elegancyą, o żywych oczach i sympaty- 
cznym wyrazie. 

— Jak się macie, bracia, Dondeville. Cóż nowe- 
go słychać w prefekturze? 

— Niewiele nowego, wodzu. 

— Pan Lenormand ma zawsze do was pełne 
zaufanie ? 

— Zawsze. Po Gourel'u my jesteśmy jego ulu- 
bionymi inspektorami. Najlepszy dowód, że umieścił 
nas w Palace-Hotel i zlecił nam czuwanie nad oso- 
bami, które mieszkały na tym korytarzu w chwili 
morderstwa Chapmana. Co rano Gourel przychodzi 
i my mu składamy ten sam raport, co i panu. 

-— Doskonale! Grnnt w tem, żebym ja wie- 
dział o wszystkiem, co się robi i co się myśli 
w prefekturze. Dopóki Lenormand będzie w was 
widział swoich ludzi, jestem panem położenia. A w ho- 
telu nie wpadliście czasem na jaki trop ? 

Jan Dondeville, starszy, odpowiedział : 

— Angielka ta, która mieszkała naprzeciw obe- 
cnie pańskiego pokoju po drugiej stronie korytarza, 
ta Angielka wyjechała. 

— Ta mnie nie obchodzi. Mam moje wiadomo- 
ści. Ale jej sąsiad, major Parbury? 

Bracia wyglądali zakłopotani. Wreszcie jeden 
z nich odpowiedział: 

— Dziś rano major Parbury kazał przenieść 
swoje rzeczy na dworzec północny na pociąg, wy- 
chodzący 12:50, a sam wyjechał automobilem. By- 
liśmy przy odejściu pociągu. Major się nie pokazał. 

-— A rzeczy jego? 

— Kazał je zabrać z kolei. 

— Komu kazał? 

— Komisyonerowi. 

— To znaczy, że ślad jego zgubiony ? 

— A właśnie! 

— Nareszcie! — zawołał radośnie książę. 

Tamci spojrzeli na niego zdziwieni. 

— Ależ tak! — rzekł — odkąd jesteście w tym 
hotelu, mając na oku ludzi, mieszkających na tem 
piętrze, nie odkryliście nic. A oto jest wskazówka! 

— Tak pan myśli? 

— Oczywiście. Zabójstwo Chapmana mogło być 
dokonanem tylko w jednym z pokoi tego koryta- 
rza. Tam to, do swego wspólnika, morderca pana 
Kesselbacha zaprowadził sekretarza, tam to go za- 
bił, tam się przebrał; i wspólnik też, gdy się mor- 
derca oddalił, złożył ciało w korytarzu. Ale kim 
jest ten wspólnik? To, że major w ten sposób zni- 
knął, wskazywałoby, że on nie jest obcym tej spra- 
wie. Prędko, zatelefonujcie tę dobrą wiadomość 
panu Lęnormand lub Gourel'owi. Trzeba, aby w pre- 
iekturze coprędzej wiedziano. 

Dał im jeszcze kilka poleceń, dotyczących po- 
dwójnej roli inspektorów policyi w służbie księcia 
Sernina i wrócił do swego pokoju. Dwaj drudzy 
czekali tam wciąż jeszcze. 

— Bardzo pana przepraszam, doktorze — rzekł 
do jednego z nich. — Teraz panu służę. Jak się 
miewa Piotr Leduc? 

— Umarł! 

— 0! Spodziewałem się tego, po tem, co pan 
mówiłeś dziś rano. A jednak biedaczysko prędko 
się zawinął. 

— Wyczerpany był doszczętnie. Jeden atak i po 
wszystkiem. 

— (zy nic nie powiedział? 

— Nic. 

— (zy jesteś pewien, że od chwili, gdy wyr- 
wałem go z rąk Lenormanda, ażeby go oddać 
w twoje ręce, nikt w klinice twej nie domyślał się, 
że on jest tym tajemniczym Leduc, którego policya 
szuka, którego pan Kesselbach szukał także, a któ- 
rego ja odebrałem Lenormand'owi? 

— Nikt absolutnie nie wpadł na tę myśl. Zaj- 
mował osobny pokój. Poza tem zbandażowałem mu 
lewą rękę, ażeby nikt nie mógł dojrzeć blizny na 
małym palcu. Co zaś do blizny na policzku, ta jest 
niewidoczną pod zarostem. 

— I ty sam nad nim czuwałeś? 

— Ja sam. I wedle pańskich wskazówek, ko- 
rzystałem z każdej chwili, gdy tylko zdawał się 
przytómniejszym i wypytywałem go. Ale oprócz 
niewyraźnego bełkotu, niczego z niego nie mogłem 
wydobyć 

Książę szepnął w zamyśleniu: 
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— Nie żyje już... Piotr Leduc nie żyje... Cała 
sprawa Kesselbacha opierała się oczywiście na nim, 
a oto zniknął bez jednego objaśnienia, bez jednego 
słowa o sobie i swojej przeszłości... Mamżeż się 
rzucać w tę sprawę, o której dziś jeszcze nic nie 
wiem? To niebezpiecznie... mogę zatonąć... 

Zastanawiał się przez chwilę, aż wkońcu za- 
wołał: 

— Niechaj się dzieje, co chce, a ja pójdę na- 
przód. Smierć Piotra Leduc to jeszcze nie powód, 
ażebym miał porzucać grę. Przeciwnie! Przeciwnie! 
Sposobność tem więcej nęci. Piotr Leduc umarł — 
niech żyje Piotr Leduc! Idź, doktorze. Wracaj do 
domu. Jutro do ciebie zatelefonuję. 

Doktór wyszedł. 

— A teraz ty, Filipie — zwrócił się Sernin do 
pozostałego gościa, małego siwowłosego człowieka, 
w ubraniu garsona hotelowego, ale jakiegoś dzie- 
sięciorzędaego hotelu. 

— Wodzu — zaczął Filip — przypominam, że 
przeszłego tygodnia kazał mi pan przyjąć. miejsce 
służącego w hotelu „Dwóch Cesarzy* w Versailles 
h mieć tam nadzór nad pewnym młodym człowie- 

jem. 

— Tak, tak, wiem... nad Gerardem - Beauprė. 
I cóż z nim słychać? ; 

— Jest już zupełnie bez środzów do życia. 

— I nosi się ciągle z posępnymi zamiarami? 

— (Ciągle. Chce. sobie życie odebrać. 

— (zy ty myślisz, że to jest zamiar poważny? 

— Bardzo poważny. Znalazłem w jego papie- 
rach tę małą notatkę ołówkiem. 

— Tak więc -— rzekł Sernin, odczytując kart- 
kę — zapowiada swoją Śmierć... i miałoby się to 
stać jutro wieczór! 

— Tak, wodzu, sznur już kupił i hak wkręcił 
w sufit, To też, podług rozkazów pańskich, wsze- 
dłem z nim w stosunki, a on mi o swojem rozpa- 
czliwem położeniu opowiedział. Poradziłem mu, żeby 
się do pana zwrócił. „Książę Sernin jest bogaty*— 
powiedziałem mu — „i hojny jest; może onby pa- 
nu pomógł“. 

— Doskonale. To znaczy, że ten Gerard przyj- 
dzie ? 

— Dziś wieczór. 

— Skąd to wiesz? 

— Sledziłem go. Wsiadł do pociągu, idącego do 
Paryża, a teraz tam i z powrotem chodzi po ulicy. 
Lada chwila zdecyduje się wejść. 

W tej samej chwili odezwał się dzwonek tele- 
fonn. Z biura na dole dawano znać, że jakiś pan 
Gerard Beauprć pragnie się widzieć z księciem Ser- 
ninem. 

— Niech wejdzie — odpowiedział książe. 

Zwracając się zaś do Filipa, dodał: 

— Ty zaś przejdź do ubieralni i siedź tam 
cicho. 

Zostawszy bez świadka, książę Sernin szepnął: 

— Jakżeż się tu wahać? Sam los mi go przy- 
syła, tego tam... 

W parę minut później wszedł do pokoju wyso- 
ki młodzieniec, szczupły blondyn, o twarzy wychu- 
dzonej i gorączkowym wzroku. Zakłopotany stanął 
w progu, wahając się — jak żebrak, który chciałby 
rękę wyciągnąć, a nie śmie. 

Krótko trwała rozmowa. 

— Pan Gerard Beaupré? 

— Tak... tak, to ja. 

— Nie mam zaszczytu znać pana. 

— Bo to... proszę... bo mi mówiono... 

— Kto taki ? 

— Służący hotelowy... który mówił, że służył 
u pana. 

— Mów pan krótko — o co chodzi? 

— Bo to... 

Młody człowiek umilkł onieśmielony, zmieszany 
dumną i wzgardliwą miną księcia. Sernin zawołał: 
— Ależ, mój panie, mówżeż, o co chodzi? 

— Bo to, proszę pana... mówiono mi, że pan 
jest bardzo bogaty... 1 bardzo wspaniałomyślny... 
i wyobraziłem sobie, że pan może zechce... 

Przerwał, niezdolny wykrztusić słowa prośby 
i upokorzenia. 

Sernin zbliżył się do niego. dt 

— Panie Gerardzie Beaupré, czy to pan wyda- 
łeś kn, poezyi, zatytułowany „Wspomnienie wio- 
sny“? 

— Tak, to ja — zawołał młodzieniec i twarz 
mu się rozjaśniła. — To pan czytał te moje po- 
ezye? 

— Czytałem... Bardzo ładne, te wiersze pańskie, 
nawet bardzo ładne... przyznaję... Tylko, czy pan 
myśli, że pan wyżyje z tego, co one panu przy- 
niosą ? 

— Z pewnością, z czasem.. prędzej czy pó. 
Źniej... 
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— Tak, z czasem, zapewne... ale tymczasem 
przychodzisz pan do mnie, bo nie masz z czego żyć, 
nieprawdaż? 

Gerard Beaupré zarumienił się silnie i pochylił 
głowę. 

— Bo nie mam co jeść, panie — szepnął. 

Sernin położył mu rękę na ramieniu i odrzekł 
chłodno: 

— Poeci nie jadają, mój panie. Oni się żywią 
rymami i marzeniem. Niech i pan tak robi. To zna- 
cznie lepiej, niż wyciągać rękę. 

Młody człowiek zadrżał, dotknięty obelgą i po- 
szedł ku drzwiom, nie mówiąc ani słowa. 

Sernin go zatrzymał. 

— Jeszcze jedno słowo “mój panie. Czy nie 
masz pan żadnych środków? 

— Zadnych... najmniejszych. 

— I na nic pan liczyć nie możesz? 

— Mam jeszcze ostatnią nadzieję... Napisałem do 
jednego z moich krewnych, błagając, by mi co 
przysłał. Jutro rano będę miał jego odpowiedź. To 
ostateczny termin. 

— A jeżeli nie dostaniesz pan TEN. 
odpowiedzi, jesteś pan zapewne, zde- | pgs 
cydowany tegoż samego wieczora...  , 

— Tak, panie. 

Powiedział to z prostotą i stano- 
wczością. 

Sernin wybuchnął śmiechem. 

— Boże! jakiżeś pan zabawny, 
mój dzielny młodzieńcze! I jakież 
szczere przekonanie w panu! Przyjdź 
mnie pan odwiedzić za rok —- czy 
zgoda? Pomówimy ò tem wszystkiem, 
To takie ciekawe i interesujące, a prze- 
dewszystkiem tak zabawne! Ha! ha! hal 

I śmiejąc się do rozpuku, z prze- 
sadą w gestach i w ukłonach, wy- 
rzucił go za drzwi. 

— Filipie — przemówił do gar- 
sona hotelowego, otworzywszy drzwi 
ubieralni — czy ty słyszałeś. 

— Słyszałem wszystko. 

— Gerard Beaupré spodziewa się 
jutro rano listu, zasiłku... 

— Tak — to jego ostatnia deska 
ratunku. 

— Tego listu on nie powinien 
otrzymać, Gdyby miał przyjść przyj- 
mij go i Zniszcz. 

— Dobrze wodzu. 

— Sam jeden ze służby jesteś w 
twoim hotelu? 

— Tak, jestem ja tylko, kuchar- 
ka, która sypia za domem i gospo- 
darz, pan Gossard. 

— Wiem, wiem. Już się wywie 
działem. Rodzina p. Gossarda mieszka 
w Barcelonnete. Otóż jutro pan Gos- 
sard otrzyma telegraficzną wiadomość 
z Barcelonnette, że ojciec jego jest 
śmiertelnie chory. Tym sposobem 
przez przeciąg trzech dni będziemy 
się mogli rządzić w hotelu, jak w wła- 
snym domu. 

— To świetnie! Ach wodzu, je- 
szcze jedno pytanie, niech mnie pan 2 
uspokoi! Pan wie, że byłem przyja- 
cielem Marka i Hieronima. Czy to pra- 
wda, że pan ma wykraść ich z wię- 
zienia ? 

— Prawda najzupełniejsza. 

— I kiedy to, mianowicie? 

— Jakto, kiedy? Czyż nie oznaczyłem piątku 
31 maja? Ja mam tylko jedno słowo. 

— Tak, że Marek i Hieronim będą wolni? 

— W piątek 31 maja. Możesz na ich cześć przy- 
gotować Śniadanie z szampanem. 


Rozdział TV. 
Piotr Leduc umarł, niech żyje Piotr Leduc! 


Mrok ogarniał pola. Kształty przedmiotów za- 
cierały się powoli i tylko sylwety wielkich drzew 
kij się na tle ciemniejącego coraz bardziej 
nieba. 

Gęste ciemności zalegały na drodze, prowadzą- 
cej do szkoły Genowefy. 

Mężczyzna jakiś zapuścił się powoli na ścieżkę, 
po jakimś czasie przystanął i szepnął: 

— (zy ty tu jesteś? 

— Jestem — odpowiedział głos, idący z jednej 
z najciemniejszych kryjówek. Lecz skąd ty to 
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— Powiedziano mi w mieście. 

— Ach, byłeś tam? 

— Byłem, Chciałem zobaczyć, jak daleko zaszedł 
podziemny ganek. 

— (zy się posuwa? 

— Znakomicie, Ci włoscy robotnicy pracują, jak 
krety. Za dwa dni dojdziemy do piwnic trzeciego 
pawilonu, pawilonu Hortecsyi, w samym środku 
ogrodu Zacisza, 

— Żeby tylko nie odkryli... 

— To niepodobna. A zresztą mam doskonały 
pomysł... urządzi się wszystko po temu, by módz 
zalać tunel w razie potrzeby. Gdyby się tam komu 
zachciało wejść, żywby nie wyszedł. 

— A zresztą co? 

— Zresztą? 

— Tak, czy jesteś powiadomiony? 

— Ach, prawda... otóż... 

— Za głośno mówisz. Przyjdź bliżej... Nachyl 
się... a zatem, jakie masz wiadomości? 

— Bardzo poważne. Paweł Sernin mieszka 
w Palace-Hotel'u, naprzeciw tego pokoju na pier- 


Panie — zwróciła się do księcia -— pan nie lubi podziękowań 


wszem piętrze, który ja zajmowałem. Zamieszkał 
tam zaraz nazajutrz po wypadku z Kesselbachem. 

— 0, jeśli tak, to on tam pewnie przybył 
w umyślnym celu. A któż to jest, ten książę? 

— Prawdziwy książę, zdaje się, Znany w am- 
basadzie, członek dwóch wielkich klubów... 

— Być może, ale on mnie niepokoi. Poco on 
wchodzi w naszą grę? Ej, gdyby się tylko ośmie- 
liŁ.. A o Piotrze Leduc ciągle brak wiadomości? 

— Niema żadnych. Lupin go dobrze schował. 

— Otóż to jeszcze jeden, który się miesza do 
nieswoich rzeczy. Na złe mu to wyjdzie. Ale zo- 
baczymy później. W danej chwili niepokoi mnie 
ten książę. 

— Na co tu czekasz? 

— Pilnuję szkoły. Książę tam był wczoraj wie- 
czorem, zaraz po tem porwaniu. Wedle moich in- 
formacyi ma tam być i dziś znowu. 

Przybyły szepnął : 

— Że miluchna, to miluchna, ta Genowefa! 

— Ot, nie gadałbyś głupstw, wiesz co! Z wszyst- 
kiemi twemi babskiemi historyami ty jeszcze mo- 
żesz nas zgubić! 

— Dlaczego? Z tej strony nie grozi niebezpie- 
czeństwo. 


Nr. 28. 


— Owszem, właśnie że tak. Są tu rzeczy dla 
mnie niewyraźne. i 
Długie milczenie zapanowało między nimi. Na- 


ta 


słuchiwali głosów z pól, głosów bliższych i głosów | 
niepewnych, odległych, mogących zwiastować nie- ` 


bezpieczeństwo. 3 
Nagle drugi z pomiędzy nich zadrżał i rzekł: 
— (o ty trzymasz w ręku? Nie, to niepodobna! 
— Właśnie, że tak. 
— Twój sztylet? 
— Tak. 
— ÒQ księciu myślisz? 
— O0 nim. 


— Ależ co już szaleństwo. I tego jeszęze? Na ` 


co? Czy masz ku temu jaką przyczynę? 

— Naturalnie, mieć muszę. 

— Jakąż mianowicie? 

— Sernin i Lupin — to jedno i to samo. 

— Hę? Co ty mówisz? 

— To prawda, którą odkryłem. Na imię mu 
Paweł, nieprawdaż? 

— Tak jest. 

— A więc uważaj: Paul Sernine, 
Arsene Lupin — tu i tam wchodzą 
te same litery. Paul Sernine, to ana- 
gram Arsena Lupin. 

— A w istocie... jednakże majster 
z ciebie, że to odkryłeś. 

— I on ośmiela się nosić to imię? 

— 0, czegoby ten nie śmiał! Dla- 
tego też jego przedewszystkiem oba- 
wiać się należy. A jeżeli się jego te- 
raz nie uprzątnie, przekonasz się, że 
on nas zdusi. 

— A więc? 

— A więc ja uderzę! 

Zwięzłe a straszne było to powie- 
dzenie. Tamten zadrżał tylko i umilkł. 

Z dziesięć minut upłynęło może. 

Potem dał się słyszeć zdala tur- 
kot automobilu, zbliżył się nagle i 
ustał. 

— To on — odezwał się pierw- 
szy — oto jest... Wysiada.. Trzymaj 
mnie za rękę. W chwili, gdy ci rękę 
ścisnę, wpadnij mu pod nogi, tak, że- 
by się przewrócił. 

— A ty? 

— Ja uderzę. Cicho. 

Ktoś szybko się zbliżał. Widać 
było światełko żarzącego się cygara. 
To podnosiło się, to opadało, a głos 
nucił jakąś wesołą arietkę. 

Sylwetka idącego zarysowała się 
o kilka kroków cd cienistej kryjówki 
czyhających. 

Minęła ich. 

— No i... — rzekł drugi z nich— 
i nie dałeś mi sygnału? 

— A no nie. 

— Dla czego? 

— Gdyż wolę wpierw się prze- 
konać, co on tu będzie robił i może 
uda się podsłuchać, co mówić będzie, 
Zostań tutaj. Ja do ciebie wrócę. On 
musi tędy przechodzić. A wtenczas 
a... 


W dwie minuty później książę 
Sernin, doszedłszy do końca ścieżki i obszedłszy 
płot, zaszedł od tyłu do szkoły, aż do samej furtki. 

Otworzył furtkę, przeszedł przez ogród i wszedł 
do małego saloniku, który służył za rozmównicę. 

— No i cóż, stara — rzekł — tak się tu do 
was wchodzi, jak do siebie? £! 

Pani Ernemont zerwała się, spostrzegła księcia 
i skoczyła ku niemu. 

— Ty! Ty znowu! Otóż ja nie chcę, ja mam 
tego dosyć. Przyprowadziłeś mi. niegdyś tę małą 
i powierzyłeś mi ją z temi słowy: „Bierz ją — po- 
wierzam ją tobie... rodzice jej nie żyją... weź Ją 
i opiekuj się nią*. Dobrze więc, ona jest pod moją 
opieką, a ja potrafię obronić ją przed tobą i temi 
twojemi machinacyami. 

Książę ani się poruszył. r 

— Ależ ty tego nie pojmujesz, nieszczęśliwcze, 
że gdyby ona odgadła prawdę, wtedy ja jestem 
zgubiona. Wypędziłaby mnie od siebie! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


maa 
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Nowy wicekról Indyi. 


Jedną z najwyższych godności urzędniczych w An- 
glii jest stanowisko wicekróla Indyi. Z powodu wiel- 
kiego naprężenia stosunków między rządem angiel- 
skim a ludnością Indyi, stanowisko to należy też do 
najtrudniejszych, a wicekról Indyi musi być mężem, 


Nowy wieekról Indyi: Charles Hardinge. 


obdarzonym niepospolitym taktem i zdolnościami dy- 
plomatycznemi, aby wybrnąć z rozmaitych trudności. 
Godność tę piastował do niedawna Carl ot Minto, 
jeden z najwybitniejszych polityków angielskich. 
Z powodu podeszłego wieku postanowił on cofnąć 
SIĘ W zacisze życia prywatnego i urząd swój złożył. 

Następcą jego został młody, energiczny polityk, 
dotychczasowy podsekretarz stanu w ministeryum 
Spraw zagranicznych w Londynie, Charles Hardinge. 
Należał on do zaufanych urzędników zmarłego króla 
Edwarda VIIL, który cenił w młodym dyplomacie 
stanowczość i takt. 

Nominacyę Hardinga na stanowisko wicekróla 
Indyi powitano ogólnie z zadowoleniem. 


Diorama grunwaldzka w Krakowie. 


W ciągu najbliższych dni nastąpi w Krakowie 
otwarcie dioramy grunwaldzkiej, pomieszczonej w o- 
sobnym budynku przy pl. św. Ducha. Obraz, przed- 
stawiający fragment bitwy pod Grunwaldem, jest 


z — 


Diorama grunwaldzka w Krakowie: 
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dziełem dwu naszych znakomitych artystów-malarzy, 
Tadeusza Popiela i Zygmunta Rozwadowskiego. 

Mimo krótkiego czasu, jakim artyści ci rozpo- 
rządzali, stworzyli oni prawdziwe dzieło sztuki, 
które ma wielką wartość artystyczną. 

Moment bitwy, który artyści wybrali do swego 
obrazu, jest końcowym epizodem zaciętej walki na 
polach pod Grunwaldem, kiedy to pod zachód słońca 
Krzyżacy, aby uniknąć zupełnego pogromu, rzucili 
na pole bitwy ostatnie swe zastępy. które do tej 
pory nie brały udziału w walce. Na wzgórzu po 
lewej stronie, na tle pięknego pejzażu drzew, stoi 


? 


nie wytrzymali naporu Krzyżaków i poszli w roz- 
sypkę. Wówczas też walka przeniosła się na inne 
miejsce. 

Środkowa część obrazu przedstawia szarżę ry- 
cerstwa polskiego, które rzuciło się z ogromnem mę- 
stwem na Krzyżaków i po krótkiej walce rozbiło 
ich w puch. Na czele widnieje wspaniała postać 
księcia Witolda, na białym koniu w bogatym, zło- 
tym rzędzie. Za rycerstwem polskiem linia Krzyża- 
ków w białych płaszczach, posuwających się od 
strony prawej ku lewej. Na całej tej przestrzeni 
aż ku obozowi krzyżackiemu, wre zaciekły bój. Obraz 


Diorama grunwaldzka w Krakowie: Tadeusz Popiel i Zygmunt Rozwadowski przy pracy. 


w otoczeniu świty król Władysław Jagiełło, wpa- 
trzony w pole bitwy. Na pierwszym planie uderza 
widza postać Zbigniewa Oleśnickiego, siedzącego na 
kasztanowatym koniu, poniżej zaś rycerza krzyża- 
ckiego, powalonego właśnie przed chwilą drzewcem 
kopii. W tem miejscu toczyła się poprzednio walka 
zacięta między prawem skrzydłem armii Jagiełły, 
złożonem głównie z Litwinów. Jak wiadomo, Litwini 


Fregment obrazu, przedstawiającego bitwę ped Grunwaldem, 


tej walki, ruchy zmagających się ze sobą rycerzy, 
ich zaciekłość — przedstawione nadzwyczaj plasty- 
cznie, wywierają też wrażenie olbrzymie i przyku- 
wają na długo oko widza. 

W innem miejscu, odciętem od pola bitwy sze- 
regiem sztandarów krzyżackich, grupa jeńców, któ- 
rych pilnuje polski rycerz. Opodal, w tej samej li- 
nii, inny obraz zaciętej walki. Główną postacią tego 
fragmentu, to Wielki mistrz Zakonu, Ulrych, na 
karym koniu, w hełmie z wielkim czubem pawich 
piór, w pełnej zbroi, z narzuconą na niej szatą sre- 
brzystą; naciera nań rycerz polski, Wielki mistrz 
osłania się przed jego ciosem ogromnym mieczem. 
Z drugiej strony zbliża się do wodza Krzyżaków 
Litwin z maczugą. 

W innem znowu miejscu rozgrywa się walka 
o sztandar Wielkiego mistrza. Walczy tam Zawisza 
Czarny, odziany w czarną, szmelcowaną zbroję, z wi- 
dniejącym na niej herbem Sulima. 

Pole obrazu zamyka fragment walki o sztandar 
królewski, niesiony przez Maćka z Krocimowic. 

Całe pole walki oświetlają promienie zachodzą- 
cego słońca. Horyzont zasłaniają tumany kurzu, 
z pośród których wyłaniają się sylwety ogromnych 
dębów, gdzie właśnie rozpoczęła się pamiętna bitwa. 

Obraz pp. Popiela i Rozwadowskiego, nazwany 
dioramą, przyczyni się niemało do uświetnienia ob- 
chodu grunwaldzkiego. 


Nestor austryackich muzyków. 


W dniu 22 czerwca b. r. obchodził w Wiedniu 
ośmdziesiętną rocznicę urodzin jeden z najznakomit- 
szych muzyków obecnej doby, Teodor Leszetycki. 

Urodzony w r. 1830 na zamku łańcuckim, gdzie 
ojciec jego był nauczycielem muzyki hrabiów Poto- 
ckich i dyrygentem zamkowej kapeli, w młodych już 
latach nabył takiej wprawy pod kierunkiem swego 
ojca, który był jego jedynym nauczycielem, iż jako 
kilkunastoletni chłopiec wszedł w skład zamkowej 
orkiestry. W tym czasie, dzięki poparciu hr. Poto- 
ckiego, urządził młody wirtuoz kilka koncertów for- 
tepianowych we Lwowie i okolicy, które zjednały 
mu zasłużone uznanie, 
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święto wrunwaldzkie we Lwowie. 


Wielkiem i uroczystem Świętem narodowem był 
otchód ku uczczeniu wiekopomnego zwycięstwa pod 
Grunwaldem, urządzony w ubiegłą środę we Lwo- 
wie. Stolica kraju godnie uczciła ten dzień, składa- 
jąc dowód szczerego patryotyzmu i wielkiego uświa- 
domienia narodowego wśród najszerszych warstw 
mieszczaństwa. 

c, a Z całego przebiegu uroczystości i z nastroju, 
Row adw ć * 4 fi jaki w tym dniu w mieście panował, widoczne było, 
RA -o "AAB, : v iż uczestnikom święta nie szło o czcze manifestacye 
dE | r i polityczne, lecz że był to wyraz najszczerszych inaj- 
3 m ? l szczytniejszych uczuć miłości oiczyzny. Wrażenia 
; ogólnego nie zepsuł żaden dyssonans, a współudział 
najwyższych dygnitarzy duchownych i świeckich do- 

dał mu powagi i świetności. 

Wstępem do uroczystego obchodu było wtorkowe 
posiedzenie rady miejskiej; porządek dzienny tego 
posiedzenia wypełniły przemówienia wiceprezydenta 
Eplera, radnego prof. Janika i radnego dyrektora 
Biechońskiego. 

W środę, w dzień uroczystości, zaczął się obchód 
pobudką, odegraną w ulicach miasta przez orkiestry. 
Już wczesnym rankiem zapanował też w mieście 
ruch ogromnie ożywiony, a prawdziwe tłumy publi- 
czności dążyły ku wzgórzu łyczakowskiemu, gdzie 
znajduje się boisko sokole; tan bowiem miała się 

Z odbyć uroczysta msza polowa. Wśród obecnych byli: 
Święto grunwaldzkie we Lwowie: Oddział konny „Sokoła“ na czele pochodu w czasie uroczystości grunwaldzkiej T, toć radh mid SZOPA, 
ROSE Fot, M. Münz, Lwów sta, korporacye i stowarzyszenia, dalej sokolstwo, 


Sława młodzieńca rozeszła się daleko poza gra- 
nicami kraju, a wielka księżna rosyjska Helena po- 
wołała go na swój dwór, gdzie objął obowiązki nau- 
czyciela muzyki i nadwornego pianisty. Z pomiędzy 
uczniów jego z tej doby wymienić należy księżnę 
Bariatyńską i baronową Stiglitz, nadto wiele innych 
osób z rosyjskiej arystokracyi zawdzięcza swe mu- 
zyczne wykształcenie znakomitemu wirtuozowi, który 
potrafił zapalić je do umiłowanego przez się przed- 
miotu. 

Gdy w r. 1862 powstało za inicyatywą Rubin- 
steina konserwatoryum petersburskie, powołano Le- 
szetyckiego na stanowisko profesora gry fortepia- 
nowej. Przez lat piętnaście wykształcił on całe 
zastępy znakomitych muzyków, którzy po całym 
świecie roznieśli sławę jego imienia. W r. 1878 
przeniósł się na stały pobyt do Wiednia i tu zało- 
żył własną szkołę wyższej gry fortepianowej, urzą- 
dzając równocześnie szereg koncertów w różnych 
stolicach wspólnie z swą żoną, byłą uczenicą peters- 
burskiego konserwatoryum, Anną Essipow. 


zzz” 
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Nestor austryaekich muzyków: Teodor Leszetycki, 
znakomity mnzyk-pedagog i kompozytor. 


Z czasem szkoła mistrza Leszetyckiego nabrała 
takiego rozgłosu, że każdy z adeptów gry fortepia- 
nowej, który pragnął nabrać wyższego wykształce 
nia muzycznego, pod jego kierunkiem uzupełniał swe 
wiadomości, na tem też polu położył on niespożyte 
zasługi. Z Polaków kształcili się u niego mistrz to- 
nów Ignacy Paderewski, Mieczysław Horszowski i w. i. 
I jako kompozytor zasłynął Leszetycki, a dzieła 
jego, oparte przeważnie na melodyjnych polskich 
motywach, rozeszły się po całym świecie, nie zy- 
skały jednak takiego może uznania, na jakie zasłu- 
gują. Leszetycki jest entuzyastycznym wielbicielem 
Chopina, Beethovena i Schumanna, wpływ tych ge- 
niuszów muzycznych widoczny jest też w jego *;. Poe 0: 
dziełach. F . Ew : "R 


Koło polskie w Wiedniu: Członkowie Koła polskiego, Na przedzie siedzą: minister Galicyi dr. Dulęba; © r 
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młodzież szkolna i akademicka, włościanie itd. Mszę 
św. odprawił ks. arcybiskup Bilczewski, a podniosłe 
kazanie wygłosił ks. biskup Bandurski. Na zakoń- 
czenie przemówił imieniem miasta prof. dr. Rosz- 
kowski. 

Po mszy polowej ruszył do miasta kilkunasto- 
tysięczny pochód z oddziałem konnym „Sokoła* na 
czele. Pochód wypadł okazale, imponująco, a do- 
szedłszy do gmachu teatru miejskiego, rozwiązał się. 

Dalszy punkt programu stanowiło uroczyste ze- 
branie w teatrze. Kulminacyjnym punktem tego ze- 
brania, a i całego obchodu, była mowa prof. dra 
Oswalda Balzera, mowa przepiękna, pod względem 
treści i formy skończona, która też słuchaczów por- 
wała. Dalszy program wypełniły produkcye chóru 
technickiego i „Lutni“, wykład historyczny dra Czo- 
łowskiego i żywy obraz układu p. Wygrzywalskiego. 

Popołudniu odbyły się na boisku sokolem ćwi- 
czenia gimnastyczne, te same, które wykonane zo- 
staną podczas zlotu grunwaldzkiego w Krakowie. 

Zakończeniem uroczystego obchodu było przed- 
stawienie „Zawiszy Czarnego“, fragmentów sceni- 
cznych Słowackiego. 


Uroczystości grunwaldzkie dla ludu. 


Powiat Ropczyce, liczący około 80 tysięcy ludno- 
ści, należał do niedawna do najbardziej zacofanych 
a najmniej cywilizowanych powiatów Galicyi zacho- 
dniej. Dopiero obecnie zmieniły się tam stosunki na 
lepsze i powiąt rozwija się pięknie pod każdym Święto grunwaldzkie we Lwowie: Msza polowa na boisku sokolem we Lwowie. Fot. M. Miinz, Lwów. 
względem. Zawdzięczać to należy gronu ludzi dobrej 


woli, oddanych serdecznie sprawie publicznej i pra- 
cujących dla ludu z zupełnem zaparciem się. Obja- 
wem i w pewnej mierze dowodem postępu i roz- 
woju pracy oświatowej w tej okolicy, są wyniki 
pracy kulturalnej dwu kół miejscowych T. S. L. 
w Dębicy i Ropczycach. 

Rok bieżący, rok poświęcony pamięci Grunwaldu, 
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przeszło 1300 słuchaczów. Podczas obchodów wspo- 
mnianych rozdano między lud przeszło 4000 egzem- 
plarzy broszurek grunwaldzkich. 

Działalność dzielnych pionierów oświaty zasłu- 
guje na pełne uznanie. Oby takich pojawiało się 
w naszym kraju jak najwięcej. Grupę ich przedsta- 
wia dzisiejsza rycina. 
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nadzwyczajnie zręczny i gibki, był przeciwnikiem, 
z którym walka nie była wcale łatwą. 

Mimo to Cyganiewicz pokonał go dwukrotnie, 
przewyższał go bowiem i siłą muskułów i zręczno- 
ścią. Uległ Cyganiewicz dopiero słynnemu i niepo- 
konanemu dotąd przez nikogo, Franciszkowi Go- 
tchowi, a porażka naszego zapaśnika wywołała 
wśród Polaków amerykańskich ogromne przygnębie- 
nie, jak gdyby sprawa narodowa na tem istotnie 


Fot. M. Miinz. Lwów. 


Święto grunwaldzkie we Lwowie: Z popisu kobiet, należących do konnego oddziału Sokoła. 


Amerykański zapaśnik. 


Wśród bardzo wielu atletów amerykańskich, z któ- 
rymi zwycięsko potykał się w rozmaitych miastach 
Stanów Zjednoczonych nasz znakomity atleta Zby- 
szko Cyganiewicz, wyróżnił się bardzo dodatnio je- 
den z najznakomitszych i najgłośniejszych wśród 
nich, dr. Koller. 

Mężczyzna w sile wieku, wspaniale zbudowany, 
rosły i smukły, obdarzony olbrzymią siłą a przytem 


ucierpiała. Niespodziewaną przegranę Cyganiewicza 
przypisują ogólnie jego niedyspozycyi chwilowej. 
W jednym z poprzednich numerów zamieściliśmy 
zdjęcia, przedstawiające Cyganiewicza i Gotcha, dziś 
zamieszczamy jeszcze portret dra Rollera. 


Powódź w Szwajcaryi. 


W tym samym czasie. kiedy mieszkańcy Kra- 
kowa i zachodniej Galicyi tak dotkliwie cierpieli 
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z powodu posuchy i braku wody, szalały w innych 
krajach, w Bawaryi, Szwajcaryi I t. d. niepamiętne 
ulewy i burze, które spowodowały gwałtowne wez- 
branie rzek oraz powodzie w rozmaitych okolicach. 

Bardzo wielkie rozmiary przybrała powódź 
w Szwajcaryi, gdzie nietylko wiele wsi zostało za- 
łanych ale i miasta większe. Zwłaszcza w Lucernie 
dała się odczuć ta żywiołowa katastrofa. W mieście 
tem wiele placów i ulic zostało pozamienianych w je- 
ziora względnie rzeki, a komunikacyę można było 
utrzymywać przeważnie tylko zapomocą łodzi lub 


Potworna zbrodnia: Zamordowana artystka amerykańska, 
Mardy Scott A 


tratew. Pobudowano też prowizoryczne mosty i kła 
dki, aby mieszkańcom umożliwić przejście z jednej 
ulicy na drugą. Wogóle wygląd Lucerny przypomi- 
nał zupełnie Wenecyę. 


Uroczystośel grunwaldzkie dla ludu: Grono najczynniejszy: h członków koła tm. Wyspiańskiego T. 8. L. w Dębicy. 
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ARNOLD BENNETT. 


"WIDMO 


— Przedstawcie sobie! miałam wrażenie, że ja 
znam ten dom — zaczęła. — Zaledwie weszłam na 
podworzec, poczułam, że musi tu być korytarz, 
idący na prawo, a na końcu tego korytarza kilka 
schodów, podejście i drzwi, a poza temi drzwiami 
wielki pokój, salon... To też bez dzwonienia, nie 
czekając na poczciwego Alreskę weszłam tu... 

— A co drogą panią sprowadza do Bruges? — 
zapytał Alreska, 

— Troska o zdrowie pańskie, drogi panie! — 
odpowiedziała z uśmiechem. — W Bayreuth spo- 
tkałam się z tą dziwną osobą, panią Sullivanową 
Smith i od niej dowiedziałam się, że pan wciąż je- 
szcze tu bawi, razem z panem Fosterem. Dziś zaś, 
w drodze pomiędzy Kolonią i Ostendą przyszło mi 
nagle do głowy, żeby jeden wieczór spędzić w Bru- 
ges i dowiedzieć się, jak się pan tu czuje — i pan 
Foster także. Pan wie, że gazety podawały naj- 
sprzeczniejsze wiadomości. 

— (zy doprawdy? — roześmiał się Alreska. — 
Zauważyłem jednak, że zdenerwowany był i nie- 
swój. Co do mnie, przyznaję, że byłem uszczęśli- 
wiony z tego nagłego, niespodziewanego widzenia 
Rozy, a i z tego, że i mną się interesowała także. 
Odgadywałem jednak, że lepiejby było, gdyby nie 
była wcale przyjeżdżała; miałem głuche przeczucie 
jakiegoś nieszczęścia. 

Twarz Alreski gorzała rumieńcem. Mówił krótko, 
szybko, urywanie. Naprzemian głos jego to unosił 
SIę gorąco, to wpadał w sztuczny chłód. Wadzię- 
czna obecność Rozy, jej dźwięczny szczebiot, we- 
Soły śmiech zapełniały pokój. Płynął od niej jakiś 
czar rozkoszny, odurzający, niósł się dokoła i otu- 
lał duszę Alreski. Zdawało się, że on broni się 
przed jakimś wpływem i że stopniowo ulega jego 
słodyczy. Obserwowałem go bacznie — nie byłżeż 
moim pacyentem? — i odgadywałem toczącą się 
w nim wałkę, Myślałem o tem, co mi przed chwilą 
powiedział i lęk mnie brał, czy on nie przecenił siły 
swojej woli... 

— Pani po obiedzie? — zapytał Alreska, 

— Jadłam, owszem — odpowiedziała. — Ale 

po całodziennej podróży nie czuje się głodu. 
. Przystała tylko na filiżankę czarnej kawy — 
i chodząc z tą filiżanką w ręku, oglądając artysty- 
czne drobiazgi urządzenia, opowiadała Alresce różne 
nowiny o wspólnych znajomych operowego świata, 
o tem, jak jeden się ożenił, inny zrobił fiasco w Bu- 
enos Ayres, jak ten szaleje z zazdrości, tamten za- 
Pa na tyfus, a znów innego ścigają dłużnicy i t. p. 
i t. p. 


— A Smarth? — zapytał wkońcu Alresca. 

Czekałem na to pytanie. 

— Ach, Sir Cyryl! Nic o nim nie słyszałem. 
Ja się nim bynajmniej nie interesuję. 

Zacisnęła usta i nagle spojrzała ku mnie, nie 
mogłem jednakże niczego wymiarkować z jej twa- 
rzy. Gdyby ona wiedziała, że kosztowny sztylecik, 
schowany starannie, leżał w pokoju nad jej głową! 

Słomiany jej kapelusik i woalka leżały na ta- 
borecie. między oknami. Wzięła je do ręki, jakby 

zabierając się do wyjścia i położyła znowu. 

-— Będę musiała zaraz uciekać —— rzekła, po- 
chylając się nad Alreską — ale nim odejdę, tak ra- 
dabył obejrzeć ten cały dom! To taki jakiś orygi- 
nalny kąt! Czy pan pozwoli, żeby mi go pan Fo- 
ster pokazał? Nie na długo zabiorę go panu. 

— Tak po ciemku? 

— Mamy przecież świece. 

Za chwilę z srebrnym lichtarzem w ręku pro- 
wadziłem Rozę po szerokich schodach domu. Pozo- 
stawiliśmy Alreskę samego, zapaliwszy lampę przy 
jego posłaniu 1 podawszy mu do czytania MAEA 
PaT t, 

atrzymaliśmy się na pierwszem podejściu, chcąc 
obejrzeć jakiś ań p EA i 

— Zdaje się, że on się wyleczył z tej tajemni- 
czej choroby, na którą zapadł, czy też zdawało mu 
się, że zapadł w Londynie? — zapytała mnie nagle 
cichym, iękliwym nieco, poufnym tonem. 

Nie wiem sam, dlaczego zawahałem się. 

— On tak sądzi — odpowiedziałem ostrożnie. — 
W każnym razie czuje się o wiele lepiej. 

, — Tak, ja to widzę. Ale jeszcze wciąż silnie 
jest nerwowo podniecony. 

= Ach — odpowiedziałem — to tylko... tylko 
niekiedy... 

Chodząc z nią z pokoju do pokoju, zapomniałem 
o wszystkiem, prócz o jej obecności. Piękność jej 
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była przepotężna; a ta potęga działała bez żadnej 
sztuki, najzupełniej nieświadomie. Zacząłem smutnie 
dumać nad tem, czy też ona ostatecznie wyjdzie 
kiedy za Alreskę, lecz nagle jej odezwanie się przy- 
wołało mnie do przytomności. Dochodziliśmy do gór- 
nego piętra. 

— To wszystko tak mi jakoś znajome — zau- 
ważyła. 

— To samo mówiła pani na dole. Czy pani tu 
kiedy była? 

-— Nigdy, o ile mi wiadomo. 

Szliśmy obok siebie długim, szerokim koryta- 
rzem. Nagle potknąłem się, tak że omal nie upa- 
dłem — o niespodziewany pojedyńczy stopień. Roza 
jednakże trafiła nogą na ten stopień. 

— Nie widziałem stopnia — rzekłem. 

— Ani ja — odpowiedziała — ale jakoś wie- 
działam, że on tu być musi. To dziwne i niezrozu- 
miałe; muszę o tem pomówić z Alreską... 

Roześmiała się z przymusem. 

W chwili, gdym naciskał klamkę drzwi, przy- 
trzymała moją rękę. 

— Słuchaj pan! — rzekła — teraz będzie mały 
pokój, a nad kominkiem wisi mały okrągły obrazek, 
przedstawiający psa. 

Otworzyłem drzwi z lekkim dreszczem. Tej czę- 
ści domu nie znałem. Pokój był istotnie mały, ale 
nie było małego obrazka nad kominkiem. Wisiał 
tam dość duży kwadratowy obraz, pejzaż morski. 

— Źle pani zgadła — rzekłem z uczuciem ja- 
kiejś ulgi. 

— Nie, nie, jestem swego pewna! 

Podeszła do obrazu i zdjęła go ze ściany. 

— Niech pan patrzy! — rzekła. 

Poza obrazem na ścianie był okrągły białawy, 
jaśniejszy ślad, zaznaczający, że inny obraz poprze- 
dnio tu wisiał. 

-- Pójdźmy już! pójdźmy już! Takie niemiłe to, 
drgające światło świecy! — szepnęła, czepiając się 
mojego ramienia. 

Wróciliśmy na korytarz i puściła moje ramię. 

— Czy to nie był Alreska?” — krzyknęła. 

— Gdzie? 

— Tam na końcu korytarza... tam! 

— Nie widziałem nikogo i nie mógł to być on, 
dla tego poprostu, że on jeszcze chodzić nie może, 
a tem bardziej wejść na trzecie piętro. Zdenerwo- 
wała się pani. 

Zeszliśmy na dół, W głównej sieni gospodyni 
Alreski, widocznie stara znajoma, powitała Rozę 
ukłonem i zagadała do niej. Ja zaś poszedłem pro- 
stę do salonu. 

Gdy to piszę, widok pokoju tak żywo stoi prze- 
demną! Większą część pokoju zalegał cień, lampa 
jednak paliła się jasno w głowach posłania, oświe- 
cając wyraźnie piękny profil Alreski. Zasrął wido- 
cznie — w każdym razie oczy miał zamknięte. To- 
mik „Madame Bovary* leżał na podłodze, a obok 
ołówek w złotej oprawie. Spokojnie podniosłem 
książkę, a na żółtej okładce dojrzałem kilka słów 
napisanych. Były to te słowa: 

„Karolu, ja ją kocham. On znowu wrócił. Tym 
razem to będzie...“ 

Długo patrzyłem na tę spokojną, na tę szlache- 
tną twarz; nachyliłem się i słuchałem... 

W tej chwili weszła Roza, Chowając książkę, 
wyciągnąłem rękę, tym ruchem nakazując ciszę. 

— Spokojnie! — rzekłem i załamał mi się głos. 

— Dlaczego? Co się stało? 

— On nie żyje — odpowiedziałem szeptem. 

Nie przyszło mi wcale na myśl, że powinienem 
był ją przygotować. 


Rozdział VII. 


Patrzeliśmy na siebie, Roza i ja poprzez śmier- 
telne szczątki Alreski. 

Wszystkie nieokreślone a straszne obawy, nie- 
pokoje, przypuszczenia, które stopniowa poprawa 
stanu Alreska uśpiła, zrywały się znów w mojej 
duszy, wypływały na jasną powierzchnię z .tych 
niezbadanych zakamarków duszy, gdzie przyczaiły 
się i skryły. I znowu pamięcią wróciłem do tych 
posępnych dni w Londynie przed naszą podróżą do 
Bruges, dni, nad którymi tajemnicza jakaś groza wi- 
siala. 

. Przypomniało mi się majaczenie Alreski zaraz 
o wypadku i hallucynacya jego — wizya jakaś na 
białej ścianie garderoby. Przypomniało mi się, jak 
wybuchnął przeciw Rozie. I przypomniał mi się też 
wybuch Emmeliny Smith przeciw Rozie. Wspomnia- 
łem tę wizyę w kuli kryształowej i nagłe zjawienie 
się wtedy Rozy. I scenę pomiędzy Rozą a Sir Cy- 
rylem Smarth i jej chęć przebicia sobie ręki sztv- 
lecikiem, klejnotem wysadzanym. Widziałem w myśli 
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błysk tego sztylecika na kamieniach trotuaru ulicy... 
I przyszło mi na myśl zniknięcie Sir Cyryla Smarth. 
I wszystkie niezrozumiałe okoliczności dziwnego 
upadku sił Alreski i jego równie niezrozumiałe 
ozdrowienie. I uderzyło mnie to, że przecież jego 
wyzdrowienie zbiegło się z zupełną nieobecnością 
Rozy i brakiem jego z nią styczności... A oto ona 
przybywa! Nie ubiega godzina i on nie żyje! „Ko- 
cham ją. On powrócił. Tym razem to będzie...* Jak 
on chciał zakończyć to zdanie?... Któż to „powró- 
cił*?.. Byłżeż kto inny jeszcze zamieszany w za- 
gadkę tej tragedyi? Byłże to może ten mężczyzna, 
ad spotkałem owej nocy, gdym znalazł szty- 
ecik? 

„Kocham ją“... Więc czyż łudził się co do swe- 
go serca, gdy zwierzał mi się parę godzin temu? 
Czy nagłe zjawienie się Rozy wzbudziło tę miłość 
na nowo? Dla czego ona go riegdyś odrzuciła? 
Zdawało się, że ma dla niego tyle serdecznego uczu- 
cia. A jednak ona go zabiła. Wprost czy pośrednio 
ona się stała Śmierci jego przyczyną... 

I gdym tak patrzył na nią, głęboki żal za Al- 
reską czynił mnie jej sędzią. Zapomniałem na chwilę 
tych uczuć, któremi mnie natchnęła, a które wisto- 
cie nie zamarły w głębi mojej duszy. 

— Jak pani tłómaczy to, co się stało? — za- 
pytałem jej spokojnym, a jednak trochę nieprzyjaz- 
nym tonem. 

— Och! — westchnęła. — Jak to smutne! Jak 
to strasznie, strasznie smutne!... 

Głos jej był tak czysty i miły, spojrzenie tak 
niewinne, a boleść na twarzy tak szczera, że zni- 
knął z mej duszy wszelki ślad podejrzenia. Choć 
nie odpowiedziała na moje pytanie, jak gdyby go 
nie była dosłyszała, wiedziałem już teraz z bez- 
względną pewnością, że Śmierci Alreski tak samo 
nie zawiniła ona, jak ja sam. 

Przystąpiła bliżej, długo patrzyła w zmarłego 
r eb dłoń jego ujęła w swoją. Nie płakała je- 

nak... 

A potem nagle wyszła z pokoju i z domu. 

Przez parę dni wcale jej nie widziałem. Przy- 
A wspaniały wieniec z swoim biletem. Tyle 
tylko. 

Jednakże stanowcza pewność, że ona nie była 
wplątaną w tą zagadkę, nie przeszkodziła mi drę- 
czyć się nad jej rozwiązywaniem. Musiałem ją tak: 
że rozwiązać dla władz belgijskich — więc wysta- 
wiłem Świadectwo, że Alreska umarł „na paraliż 
serca“. 

Nie miałem zresztą w owych dniach czasu (chy- 
ba po nocach) do rozmyślania nad tajemnicą. Prze- 
konałem się bowiem wkrótce — ezego dotąd nie 
objąłem należycie — jak znaczącą osobistością 
w Świecie był Alreska. 

Pierwszy anons jego śmierci ukazał się w Zfoile 
Belge, znanym brukselskim dzienniku, a od tej chwili 
listy, telegramy, goście — wszystko to strumie- 
niem napływało do domu Alreski. Jako jego towa- 
rzysz musiałem się naturalnie oddać tym dotyczą- 
cym go sprawom, zwłaszcza że jak się zdawało, 
nie miał żadnych krewnych. Korespondenci angiel- 
skich, francuskich i niemieckich gazet rzuciłi się na 
mnie, w pogoni za informacyami. Przewąchiwali 
jakąś tajemnicę, ale ja im to wyperswadowałem. 
Opowiedziałem im, że przecież Alreska oddawna 
chorował, umarł zaś zupełnie naturalnie, z wyczer- 
pania akcyi serca. 

Owe dni wspominam, jak nocną zmorę męczącą. 
Przy pomocy nieocenionego Aleksego, bez tchu pra- 
wie wysyełałem telegramy i listy i wypowiadałem 
grzeczne frazesy do ludzi, których widziałem po 
raz pierwszy w życiu. 

Miałem też dwie niespodzianki. 

Najpierw angło-belgijski prawnik, którego we- 
zwałem, powiadomił mnie, po przejrzeniu papierów 
Alreski w obecności urzędnika, że przyjaciel mój 
pozostawił testament, z daty bezpośrednio przed 
przybyciem naszem do Bruges, zapisujący całą swą 
własność mnie i naznaczający mnie jedynym egze- 
kutorem. Nigdy nie zrozumiałem, dla czego on to 
uczynił — chyba przez prosty kaprys swego do- 
brego serca. 

Drugą niespodzianką była wizyta burmistrza 
miasta. Przyszedł w uroczystym stroju. Była to wi- 
zyta bardzo ceremonialna. Złożywszy mi kondolen- 
cye i zarązem powinszowawszy spadku, oświadczył, 
że miasto życzy sobie oficyalnego, uroczystego po-. 
grzebu. Na razie sprawiło mi to przykrość, ale nie 
było powodu do przeciwstawiania się, przystałem 
przeto na tę propozycyę. 

Wystąwiono zatem zwłoki w katedrze; zdawało 
się, że całe miasto okryła żałoba; przed trumną 
znakomitego ziomka przepływały falą tłumy. 

W wilię pogrzebu przyszedł do mnie ksiądz 
staruszek, wysłaniec biskupa. 
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— Jego Eminencya ksiądz biskup przypomniał 
sobie, że nie ofiarowano panu przywileju czuwania 
przy trumnie. 

Przestraszyła mnie ta myśl, ale nie wiedziałem, 
to powiedzieć. 

— Ksiądz biskup bardzo przeprasza za to prze- 
oczenie i pyta, czy pan sobie życzy czuwać? 

Zrozumiałem, że odmową dotknąłbym ducho- 
wnego. 

— Będę to sobie poczytywał za zaszczyt — 


odpowiedziałem. — Kiedy mianowicie? 

— Od północy do godziny drugiej — odpowie- 
dział ksiądz. — Dalsze godziny czuwania już są 
obsadzone. 


— Zgoda — odpowiedziałem po chwili. 

Ksiądz pożegnał się i wyszedł. 

O pięć minut przed dwunastą zapukałem do pół- 
nocnego wejścia katedry. Zakrystyan z zapaloną 
świecą w ręku wpuścił mnie odrazu. Nie było in- 
nych świateł, prócz tej świecy i czterech świec 
woskowych, palących się w czterech narożnikach 
katafalku; zresztą ogromne wnętrze kościoła tonęło 
w ciemności. Zakrystyau w milcze- 
niu wskazał mi katafalk, ustawiony 
w presbiterynm; nieśmiało przebyłem 
mroczną, dzielącą mnie przestrzeń, 
a kroki me jakoś strasznie rozbrzmie- 
wały w ciszy, Dwóch młodych księży 
stało po obu bokach trumny. Jeden 
z nich mi się ukłonił, a ja zająłem 
jego miejsce. Wyszedł. Drugi ksiądz 
odmawiał modlitwy za umarłych; 
zmarszczka skupienia fałdowała jego 
białe czoło. Plecami odwrócony był 
trochę od ciała i zdawało się, że mnie 
wcale nie zauważył. 

Skrzyżowałem ręce na piersiach 
i chąc rozprószyć trochę zmącone, 
niespokojne myśli. rozejrzałem się w 
około. Nie miałem odwagi spojrzeć 
na purpurowy płaszcz, nakrywający 
śmiertelne szczątki Alreski. Sami by- 
liśmy — ksiądz ja i Alreska — i ba 
łem się. Napróżno rozglądałem się po 
witrażach okien, oświetlonych słabo 
gwiaździstą sierpniową nocą, po pię- 
knie rzeżbionych stalach chóru i sta- 
rych gotyckich ołtarzach. Bałem się 
— strachu zwyciężyć nie mogłem... 
Nagle zegar na wieży wydzwonił 
dwunastą. Wślad za tem zagrała na 
dzwonach uroczysta żałobna melodya. 

— Skąd to pochodzi? — zapyta- 
łem księdza, nie bacząc, że nie wolno 
rozmawiać w czasie czuwania. 

— To gra dzwonów — odpowie- 
dział, przerywając swoje modlitwy 
ksiądz, trochę niechętnie. — Nigdy 
pan tego nie słyszał? Co noc od dnia 
śmierci grają dzwony o północy na 
pamiątkę Alreski. l 

I zatopił się znowu w modli- 
twie. 1 

Upływały minuty, a mój niepokój 
wzrastał, Przechodziłem wszystkie lę- 
ki i trwogi, jakie znoszą ci, co spę- 
dzają noce bezsenne, podlegające złym 
przywidzeniom i strasznym przeczu- 
ciom. Poprzez to wszystko czułem 
chłód kamiennej posadzki, mrożącej 
mi stopy... +. 

Trzeci kwadrans po pierwszej wybił i już za- 
cząłem się cieszyć, że nadchodzi koniec mojej męki. 
Smielej spojrzałem w cień głębokiej nawy, wyrzu- 
cając sobie nieokreślone moje lęki. I wtedy, w chwili 
gdym starał się przebić okiem ciemności bocznej 
kaplicy, spostrzegłem, że stoi tam człowiek. Chcia- 
łem zwrócić na niego uwagę księdza — ale nie 
mogłem... nie mogłem. Spokojnie wyszedł z kaplicy 
i cichymi krokami podszedł w górę nawy. Podszedł 
po stopniach prezbyteryum i zbliżył się do nas; 
stanął u stóp katafalku; stanął o dwa kroki ode 
mnie. Ksiądz odwrócony był do niego plecami. Męż- 
czyzma zdawał się nie uważać na mnie, wzrok miał 
utkwiony w trumnę. Ale ja wiedziałem, kto on 
jest. Znałem tę piękną, surową, dumną twarz, tę 
postawę sztywną, to nieugięte spojrzenie. To był 
tensam, którego widziałem stojącego pod drzewem 
na ulicy Oxford-Street, naprzeciw hotelu Alreski. 
Przez kilka chwil twarz jego nie zdradziła żadnego 
wzruszenia. Lecz nagle rysy jego przybrały wyraz 
niewymownej złośliwości, Z szatańskim tryumfem 
drwił z majestatu śmierci, wzgardliwym, obrażli- 
wym skurczem twarzy urągał zmarłemn... 

Przyznaję, że stałem jak zaczarowany zdziwie- 
niem i grozą. Powinienem był usunąć tego święto- 
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kradczego gościa, zawołać na księdza — ale nie 
mogłem... Drżałem przed tym tajemniczym człowie- 
kiem. Kolana moje dosłownie trzęsły się i uginały. 
Poznałem, co to strach... Stchórzyłem... Wreszcie 
on odwrócił się, rzucił mi jakieś nieokreślone spoj- 
rzenie i powoli, z godnością odszedł w głąb nawy 
i zniknął. 

Wtedy, ale dopiero wtedy, odzyskałem głos 
i odwagę. Pociągnąłem księdza za rękaw sutanny. 

—- Ktoś był w tej chwili w katedrze — sze- 
pnąłem głucho. I opowiedziałem mu, com widział. 

— To być nie może! Zeżro me Satanas! To 
było przywidzenie — mówił sucho, ostro. 

— Nie, nie — podchwyciłem żywo. — Ja mogę 
zapewnić... 

Uśmiechnął się z niedowierzaniem i powtórzył 
raz jeszcze; 

— To proste przy widzenie! 

Ale ja dobrze wiedziałem, że to nie było przy- 
pc i że tego człowieka widziałem rzeczywi- 
Cle, 
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Przywitaliśmy się z Rozą w milczenin... 


Rozdział VIII. 


Wróciwszy po wzruszającej i malowniczej uro- 
czystości pogrzebowej do domu Alreski — należy 
powiedzieć „do mojego domu“ — zastałem bilecik 
od Rozetty "Rozy, přoszący, bym ją odwiedził w Ho- 
tel du Commerce. To była pierwsza od niej wiado- 
mość od chwili, gdy tak nagle opuściła widownię 
śmierci Alreski, Wybrałem się natychmiast do wska- 
zanego hotelu i właśnie wychodząc, spotkałem się 
z moim anglo - belgijskim prawnikiem, który dorę- 
czył mi wielką kopertę, zaadresowaną do mnie pi- 
smem Alreski; na kopercie był dopisek „osobi- 
ste“. Prawnik, który zajęty był sortowaniem i prze- 
glądaniem ogromnej ilości różnych przez Alreskę 
pozostawionych papierów, oświadczył mi, że dziś 
dopiero odnalazł to pismo. Włożyłem kopertę do 
kieszeni i szedłem dalej do hotelu Rozy. Później 
dopiero uświadomiłem sobie, jak pilno mi było nj- 
rzeć ją znowu. 

„Hotel du Commerce“ jest to główny hotel 
w Bruges. Zaledwie wszedłem w bramę, podszedł 
do mnie lokaj. 

— Przepraszam pana, ale nie mamy pokoi. 

— Dla czego mi pan to mówi? 

— Przepraszam. Myślałem, że pan potrzebuje 
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pokoju. Panna Rozetta Roza, wielka śpiewaczka, tu 
mieszka i wszyscy Anglicy z „Hotel du Panier 
d'Or“ przenieśli się do nas, by mieszkać tam, gdzie 
ona. 

— Mnie pokoju nie potrzeba — odpowiedzia- 
łem — ale przyszedłem złożyć uszanowanie tej 
pani. 

— Ach, co do tego zapytam się, 

Odrazu przybrał wyraz kamienny. 

— Proszę poczekać. Oto mój bilet. 

Przyjął bilet z taką miną, jakby chciał powie- 
dzieć, że to jeszcze niczego nie dowodzi. Po chwili 
ukazał się inny lokaj i przepraszając uprzejmie, za- 
prowadził mnie do prywatnego saloniku Rozy. Gdym 
wchodził, wyszła stamtąd młoda, ciemnooka kobieta 
w czarnym fartuszku, najpewniej panna służąca 
Rozy. Przywitaliśmy się z Rozą w milczeniu i z pe- 
wnem zakłopotaniem. Otulona w miękką, powłóczy- 
stą czarną suknię, spoczywała w fotelu. Piękna twarz 
jej była śmiertelnie blada; pod oczami o rozszerzo- 
nych źrenicach były sine kręgi. 

— Pani chorowała — zawołałem — a mnie 
nikt o tem nie powiedział! 

Wzruszyła ramionami przecząco 
i wstrząsnęła się dreszczem. 

— Nie — odpowiedziała krótko 
i umilkła. — On już pochowany? 

— Tak! 

— Niech mi pan o tem opowie. 

Pragnąłem rozpytać się bliżej o jej 
zdrowie, lecz ton jej był prawie roz- 
kazujący, a ja dziwnie się bałem o- 
brazić ją. Będąc jednak lekarzem i za- 
niepokojony o nią, pytałem jeszcze: 

— Ależ pani z pewnością musiała 
być cierpiącą?... 

Tupnęła nóżką. Po raz pierwszy 
zauważyłem u niej odruch niecierpli- 
wości. 

— Fizycznie nie — odpowiedziała 
krótko. — Niech mi pan opowie 
wszystko o pogrzebie. 

Zdałem jej przeto sprawę z wzru- 
szających szczegółów pogrzebu, opo- 
wiedziałem o wspaniałym pochodzie, 
o uroczystem nabożeństwie i o dowo- 
dach ogólnego żalu. Okazywała dzi- 
wną, chorobliwą ciekawość co do 
wszystkiego tego. A potem wstała 
ze swego fotelu i ja także wstałem 
i zapytała mnie, jak gdyby nie mo- 
gąc oprzeć się wewnętrznemu przy- 
musowi: 

— Pau go kochał, nieprawdaż pa- 
nie Foster? 

— Przywiązałem się do niego 
z całego serca — odpowiedziałem. — 
Nigdy nie przypuszczałem, że mógł- 
bym się do kogo tak przywiązać w tak 
krótkim czasie. To nie tylko był szla- 
chetny artysta, to był i szlachetny 
człowiek. 

Skinęła głową. 

— Pan go rozumiałeś? Pan zna- 
łeś go dobrze? Mówił z panem otwar- 
cie, nieprawdaż? 

— Tak — odpowiedziałem. — On 
mi wiele mówił o sobie. 

— To niechżeż mi pan wytłóma- 
czy — zawołała i łzy zabłysły w jej 
oczach — dla czego on umarł, w chwili, gdy ja 
przybyłam ? 

— To był prosty zbieg okoliczności — odpo- 
wiedziałem głosem niepewnym. fo. 

Chwyciwszy moje ręce, uklękła przedemną i Spoj- 
rzała mi w oczy błagalnie. A 

— To nie był prosty zbieg okoliczności — prze- 
mówiła, łkając. — Dla czego nie może pan być ze 
mną szczerym i powiedzieć mi, jak się stało, że to 
ja go zabiłam? On dawno to powiedział — nie pa- 
mięta pan? — że ja mu nieszczęście przynoszę. 
Odzyskiwał zdrowie — pan sam to powiedział — 
dopóki nie przybyłam, a gdy przybyłam, umarł! 

I cóż ja na to odpowiedzieć mogłem? W tej 
chwili ona sama wypowiadała myśli, które mnie 
prześladowały przez cały ten czas... Starałem się 
uśmiechnąć uspokajająco i podniósłszy ją z kolan 
delikatnie, zaprowadziłem z powrotem na fotel. 


proszę pana. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Po latach trzydziestu. 


W trzydzieści lat po złożeniu egzaminu dojrza- 
łości zjechało się we Lwowie przed paru dniami 
grono poważnych ludzi, zajmujących dziś wybitne 
w społeczeństwie stanowiska, aby przypomnieć so- 
bie miłe, serdeczne chwale, spędzone wspólnie na ła- 
wach szkolnych. Byli to maturzyści z 1880 r., któ- 
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Zjazd rozpoczął się mszą św., poczem koledzy 
zeszli się w jednej z sał szkolnych, gdzie kilku 
z nich przemawiało, a wieczór odbyła się wspólna 
kolacya, przeplatana pięknymi toastami. Przy spo- 
sobności tej pamiętano i o ubogich uczniach i ze- 
brano na rzecz bursy gimnazyum Franciszka Józefa 
kilkadziesiąt koron. 


Poświęcenie kapliey zakładowej w Swoszowieach: Grono uczestników z drem Zanietowskim na czele. 


rzy wówczas opuścili mury gimnazyum IV. we 
Lwowie, w tym roku wlaśuie przemienionego w sa- 
modzielny zakład naukowy z klas równorzędnych 
gimnazyum Franciszka Józefa. 

Z 82 uczniów, którzy w owym roku złożyli 
egzamin dojrzałości w 1V. gimnązyum, pozostało 
przy życiu 24; w tem jest: 2 księży, 3 rol- 
ników, 3 lekarzy, 1 profesor uniwersytetu, Í dy- 
rektor gimnazyum, reszta zaś urzędnicy wszelkiej 
dykasteryi. 

Na zjazd koleżeński przybyli prawie wszyscy, 
co bardzo pięknie świadczy o uczuciach koleżeńskich 
wśród nich, co też dowodzi, jak silne są węzły 
przyjaźni, na ławie szkolnej zadzierżęnięte. Przybyli 
nadto trzej profesorowie ówczesnych maturzystów, 
a to: ks. prałat dr. Lenkiewicz, prof. dr. Krucz- 
kiewicz i radca dyr. Biesiadzki. 


Po 
latach trzydziestu: Uczestnicy zjazdu maturzystów IV. gimnazyam we Lwowie. W pośrodka trzej profesorowie: radca Riesiadzki, 


Dramat miłosny w Stutgarcie. 


Ponury dramat miłosny rozegrał się niedawno 
w Stutgarcie. Kapelmitrz opery tamtejszej, dr. Obrist, 
zamordował śpiewaczkę Annę Sutter, a następnie. 
sobie życie odebrał. Obrist, człowiek żonaty, zako- 
chał się do szaleństwa w pięknej śpiewaczce i chcąc 
ją poślubić, rozwiódł się ze swą młodą żoną, kobietą 
bardzo piękną. Tymczasem śpiewaczka poczęła zwo- 
dzić kapelmistrza i zwlekać z stanowczą decyzyą. 
Obrist dowiedział się. że zawiązała ona stosunek mi- 
łosny z młodym śpiewakiem Swobodą. 

Wiadomości te wyprowadziły dra Obrista z ró- 
wnowagi. Przed paru dniami wpadł on rano do mie- 
szkania ukochanej swej i zastał ją, jeszcze w łóżku. 
Bez namysłu dobył brauninga i strzelił do niej trzy- 
krotnie; jedna z kul, przebiwszy serce, spowodowała 
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natychmiastową śmierć. Bezpośrednio potem dał 
Obrist kilka strzałów do siebie i padł obok łóżka 
bez życia. 

Straszna ta tragedya wywołała w świecie arty- 
stycznym wielkie wrażenie. 


Znakomita tancerka. 


W ubiegłym i bieżącym tygodniu wystąpiła kil- 
kakrotnie na scenie teatru w parku krakowskim 
znakomita tancerka Eugenia Treplin, której pro- 
dukcye stanowiły nadzwyczajną atrakcyę i podobały 


się ogólnie. 


Znakomita tancerka: Eugenia Treplin. 


Eugenia Treplin jest tancerką znaną na wielu 
zagranicznych scenach. Występuje ona stale w te- 
atrze „La Scala“ w Medyolanie, gościnnie zaś wy- 
stępowała w Wiedniu i innych wielkich miastach. 

Produkcye doskonałej tej tancerki są prawdziwie 
estetyczne i pełne smaku. Podziwiać trzeba wdzięk 
artystki, gibkość jej ruchów i nadzwyczajną ry- 
tmiczność. Zalety te cechują zarówno tańce staro- 


Fot. E. Trzemeski,- Lwów. , 
ks, prałat Lenkiewicz i prof, dr. Kruczkiewicz. 
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żytne, n. p. egipskie, jak tańce współczesne, illu- 
strujące muzykę najznakomitszych kompozytorów. 
Temperament artystki występuje najwybitniej w tań- 
cach hiszpańskich. 

Z okazyi występów Eugenii Treplin w Krako- 
wie umieszczamy w dzisiejszym numerze jej portret. 


Hronika tygodniowa. 


(Lwowskie awantury. — Kronikarz Chanteclairem. — Kratt 
i Kocko. — Zapowiedź awantur i ich precyzyjne wykonanie. — 
Ukraina militans. — Co świat na to? — Interpelacya Kostu- 


sia w Radzie, państwa. — Głąbiński i Kolessa. — Jak się 
prasa zachowuje? — Strona huniorystyczna tragedyi. — Spra: 
wcy czynni i moralni. — Rada miejska i młodzież w tej spra- 


wie. — Jaka z tego korzyść? — Czy przypadkiem Rakowski 

nie miał racyi? — Grunwald bez mszy polowej i pomnika. — 

Praca komitetu. — Wybór prezydenta. — Czyżby pan Dobo- 
szyński?...). 


Ubiegły tydzień przyniósł nam niespodziankę, 
której się jednak łaqwo bardzo można było spodzie- 
wać. Kochani bracia stryjeczni z za Sanu dali zno- 
wn znak życia, świadczący, że kulturalnie dorośli 
już do tego, aby mieć swój własny uniwersytet, 
tak jak posiadają już swój własny zakład karny 
w Stanisławowie. Gdyby nie to, że sam w swej 
własnej osobie jestem autorem kroniki, w której 
swojego czasu wspomniałem kilkakrotnie o Rusi- 
nach i przypuszczałem, że przecież może kiedyś 
przejrzą i zerwą z dotychczasową taktyką, dziś wy- 
tknąłbym autorowi, że tego chyba migdy spodzie- 
wać się nie możemy, dopóki na czele rusko ukraiń- 
skiego społeczeństwa stoją ludzie tej wartości mo- 
ralnej, co dzisiejsi prowodyrzy. Sam jednak ze sobą 
kłócić się nie mogę, biję się więc w piersi i przy- 
znaję w całej pokorze ducha, że zbłądziłem, mając 
o nich tak dobre wyobrażenie. 

Przed kilku dniami wyczytałem w pewnem pi- 
semku, że kronikarz jest tym kogutem, który grze- 
bie na śmietniku społecznym, a ta definicya tak mi 
się spodobała, że w myśli widzę się już Chanteclai- 
rem, za teren jednak politycznego grzebania wy- 
biorę na razie śmietnisko wschodnio - galicyjskie, 
w szczególności zaś gród nadpełtwiański, któremu 
jako e. k. stolicy, choć Krakowiak z krwi i kości, 
oddaję zawsze najlojalniej należące mu się pierw- 
szeństwo. 

Zajmuje mnie, podobnie jak i cały kraj, głównie 
sprawa zbrojnego napadu hajdamaczyzny na lwow- 
ski uniwersytet. Jest to drugi z rzędu objaw euro- 
pejskiej kultury; pierwszego bohaterem był Pawło 
Kratt, w drugim mimowoli stał się bohaterem Adam 
Kocko, męczennik narodowy za sprawę uniwersy- 
tecką, Jego ekscellencya ks. metropolita Szepty- 
cki poczyni niezawodnie, gdzie potrzeba, kroki, aby 
go kanonizować, hajdamacy nie posiadają bowiem 
dotąd własnego patrona. ; 

Przed kilku tygodniami wspomniałem już o prze- 
mówieniu dra Dnistrjańskiego w komisyi budżeto- 
wej, w którem wcale niedwuznacznie zapowiedział 
krwawe awantury, wyraził się bowiem dosłownie: 
Niech rząd się strzeże, aby w XX wieku 
zaspokojenia najwyższych potrzeb kul- 
turalnych nie zdobyto drogą rzezi!.. 
W Izbie panów ksiądz metropolita biadał także nad 
upośledzeniem swych owieczek, które tak pragną 
wyższej oświaty i ogłady, ale we własnym zarzą- 
dzie, a posłowie ukraińscy postawili rządowi ulti- 
matum, aby wypowiedział się stanowczo najpóźniej 
do trzydziestęgo czerwca (tym razem zapomnieli 
o starym stylu), co zamyśla zarządzić, aby uniwer- 
sytet ruski, recte ukraiński, powstał w jak naj- 
krótszym czasie. 

Rząd do dnia trzydziestego czerwca nie dał 
żadnej odpowiedzi. O tem panowie posłowie zawia- 
domili natychmiast swych gołowąsych wyborców, 
a ci zmobilizowali całą wojującą Ukrainę i posta- 
nowili przypomnieć światu, że pajdokracya żyje 
i działa. W świątyni wiedzy i kultury rozległy się 
strzały browningowe, polała się-krew, spełniły się 
więc słowa posła Dnistrjańskiego, wypowiedziane 
przed dwu niespełna tygodniami, Padło młóde ży- 
cie z rąk własnych braci, rzekomo w walce o naj- 
świętsze ideały, w rzeczywistości zaś dla pożytku 
boryteli, którzy na karkach bezmyślnej młodzieży 
pną się do karyery. Walka o oświatę jest piękną 
i wzniosłą, jednak prowadzoną być musi w inny 
sposób, nie według ukraińskiej taktyki: z pałką, 
siekierą lub browningiem w dłoni. 

Ukraińskiej młodzieży i dziwić się nie można. 
Od pierwszych chwil życia wpaja się w nią zasady 
hajdamaczyzny i przekonuje, że dzieje się jej kr yu- 
da ze strony Polaków, ubolewać natomiast należy, 
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że prowodyrzy są tak krótkowzroczni, iż nie wi- 
dzą, że właściwie sami grób kopią dla swych dą- 
żeń i ideałów. 

Po spełnieniu bohaterskiego czynu patrzyli Ru- 
sini z miną tryumfatorów, jakie postępek ich wy- 
wołał wrażenie, nie zapomnieli jednak o owej przy- 
słowiowej perfidyi wschodniej, dzięki której roz- 
głosili światu, że oni, Bogu ducha winni, przyszli 
spokojnie na uniwersytet, a Polacy, których było 
dziesięć razy mniej, sprowokowali ich haniebnie, bo 
nie pozwolili strzelać do siebie. Moralni sprawcy, 
panowie posłowie we Wiedniu, darli szaty z obu- 
rzenia, że znowu dzieje się im krzywda, a pan 
Kost Lewickij wniósł interpelacyę w Radzie pań- 
stwa, żądając opieki dla gnębionych przez Lachów 
Ukraińców. Jak zaś sprzecznem jest postępowanie 
polskich i ukraińskich polityków, widzimy choćby 
z tego, że gdy sprawozdawca wiedeńskiej Zezć bez- 
pośrednio po wypadku zgłosił się u Głąbińskiego 
i Kolessy z prośbą o informacye, pierwszy z nich 
oświadczył, że dotąd nie ma danych, aby módz coś 
twierdzić stanowczo, drugi zaś przyznał wprawdzie, 
że nie wyrobił sobie jeszcze zdania, ale utrzymuje, 
że z Rusinami nie postępuje się tak, jak w pań- 
stwie prawnem, ale jak w zdobytym kraju i że 
i w niniejszym wypadku cała wina leży tylko po 
stronie Polaków. | 

Część prasy wiedeńskiej wzięła początkowo Ru- 
sinów w obronę, z czasem jednak przekonała się, iż 
poinformowno ją tendencyjnie, wina bowiem je- 
dynie : w całości spaść musi na stronę ukraińską, 
jako prowokującą. 

Tragiczny wypadek miał nadto i humorystyczne 
sceny. Ciekawy musiał być widok teologów, idą- 
cych z podkasanemi rewerendami na zdobycie ba- 
rykad, a wprost wzruszająca odwaga młodzieńca, 
który na widok wkraczającej policyi postanowił się 
salwować ucieczką po rynnie. Pomysłowość Ukraiń- 
ców wystąpiła też w pięknem świetle; jeden z Lwo- 
wiaków opowiadał mi bowiem, że w korytarzu uni- 
wersyteckim przyłapała komisya urządzająca wizyę 
lokalną dwu obiecujących młodzieńców, którzy po 
stronie ruskiej wiercili dziury w murze scyzory- 
kami, aby potem można było twierdzić, że i Polacy 
strzelali w ich stronę. Nie udało się niestety! 

I jak się dziwić społeczeństwu, którego przyszli 
duchowni wychowują się na'*polityce, zamiast na 
święceniach pobożnych i rozmyślaniach i lepiej 
umieją obchodzić się z pałką (zwaną ruskim para- 
gralem) lub browningiem, niż z brewiarzem lub 
kropidtem, a przyszłe żony i matki obrzucają kwia- 
tami morderców i burzycieli spokoju publicznego! 

danym wypadku, jak i we wszystkich awan- 
turach. wywołanych przez wojującą Ruś Ukrainę, 
mamy dwa rodzaje winowajców i czynnych i bier- 
nych. Ci pierwsi są tylko narzędziem w ręku 
drugich, na których spaść musi cała odpowiedzial- 
ność. I teraz posypią się kary na tych, którzy do- 
puścili się karygodnego czynu — moralni sprawcy, 
schowani za ich plecami z wrodzoną sobie odwagą, 
wyjdą jak zwykle bezkarni. Nigdzie może trafniej 
nie dałoby się zastosować zdania: O! rękę ka- 
raj, nie ślepy miecz... Moralni sprawcy, po- 
tępieni zostaną wprawdzie przez opinię publiczną, 
ale to im wcale nie przeszkodzi, aby za kilka ty- 
godni lub miesięcy wystąpić znowu, naturalnie 
skromnie i z oddali, boć mają zawsze gotowe za- 


„stępy, posłuszne ich skinieniu. Sprawcy czynni, być 


noże, w kryminale odpokutują swą karygodną ju- 
nackość, ale w każdym razie przez tamtych prze- 
konani, że działają dla dobra swego narodu i jego 
spraw najżywotniejszych. ) 

_. Wystąpienie lwowskiej Rady miejskiej w obro- 
nie powagi uniwersytetu i bezpieczeństwa jesi zu- 
pełnie na miejscu, tak samo zupełnie trafnem jest 
żądanie młodzieży, aby inicyatorzy borby, którzy 
niestety piastują godność profesorów wszechnicy, 
złożyli natychmiast swe urzędy, gdyż postępowanie 
ich nie licuje z posłannictwem, jakie ma każdy na- 
uczyciel i pedagog. 

Oto garść smutnych uwag i refleksyi, jakie ka- 
żdemu nasuwać Się muszą z okazyi zajść na lwow- 
skim uniwersytecie. Ukraińcy samochcąc opóźnili 
jego utworzenie, choć jestem pewny, że mimo, iż 
nauczeni już smutnem doświadczeniem, nieraz je- 
szcze spróbują dotychczasowej taktyki, która wpra 
wdzie nie przyniosła spodziewanych owoców, ale 
dzięki tradycyjnemu przekręcaniu sprzymierzeńców 
i ich samych, przedstawia ich w oczach Europy, 
jako ciemiężonych męczenników. Tymczasem o ile 
wiemy i widzimy, są oni dzięki panującym stosun- 
kom jedynie uprzywilejowaną w Galicyi narodowo- 
ścią, a z narzekaniem na „ruską kryudę* jest 
im bardzo dobrze, zwłaszcza, że nawet część Pola- 
ków, nie umiejących wglądnąć w sprawę, darzy 
ich swemi sympatyami, oni zaś odpłacają się nam 
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czemś zupełnie przeciwnem i to nie tylko we wscho- 
dniej Galicyi, którą radziby zaanektować wyłącznie 
dla siebie, ale nawet tu w Krakowie, gdzie nie mo- 
gą nam przecież odmówić prawa obywatelstwa! 


j 


Niejednokrotnie nawołuje prasa i poszczególne | 


zdrowo myślące i trzeźwo patrzące osobniki do zg0” 


dnego współdziałauia, gdyż tylko w ten sposób mo” | 


żemy oprzeć się nawale germańskiej, bijącej w nas 
od zachodu; niestety, Rusini, czy nie chcą, czy nie 
mogą tego zrozumieć. Jest to woda na młyn nie- 
miecki, zwłaszcza pruski, jeśli się widzi powaśnio* 
nych, zdaje mi się więc, że raczej można tu my- 
śleć o ich złej woli, a co za tem idzie, przypu: 
szczenie, że Rakowski powiedział częściowo prawdę 
o owych markach, ktore choć niema jeszcąe kanar 
łów, taką obfitą falą płynąć miały od Berlina ku 
Pełtwi |... i 

Rozdraźnieniu polskiej młodzieży, która staje 
w obronie uniwersytetu i swych praw, dziwić Się 
nie można. Tych wybitych kilkanaście, czy nawet 
kilkadziesiąt szyb jest tylko słabą odpowiedzią ne 
bezczelną prowokacyę. 

Dajmy jednak spokój tej niemiłej sprawie, do 
której i tak nieraz jeszcze trzeba będzie powrócić, 
mamy bowiem na głowie więcej spraw, zajmujących 
ogół. W pierwszym rzędzie stoi naturalnie obehód 
Grunwaldu, który, jak się zdaje, wypadnie bardzo 
okazale, pomimo krakań różnych kruków i archeolo: 
gów. Co prawda uroczystość ta będzie częściowo 
spaczona, konsystorz biskupi odmówił bowiem po- 
zwolenia na odprawienie mszy polowej, a pomnik 
nie będzie gotowy na czas i tymczasem główną fi: 
gurę zastąpi tylko impregnowany odlew gipsowy, 
nie przeszkodziło to jednak komitetowi do nałożenie 
tak słonych cen za miejsca na trybunach, jakby t0 
był nie gips, albo choćby mosiądz, ale złoto! „Ve: 
to“ kardynalskie także dla nas nie jest dziwnemy 
są bowiem ludzie na świecie, którzy, im bardziej 
się ich o coś prosi, tem twardziej się opierają, a po- 
dobno w tym wypadku nikt nawet nie prosił.» 
Msza polowa byłaby się w każdym razie przyczy- 
niła do uświetnienia tej narodowo-kościelnej uroczy- 
stości, w tym więc wypadkn przyznać musimy, że 
książęco biskupi konsystorz źle zrobił, wydając tem 
zakaz, z czego mieli ochotę skorzystać nawet Ma- 
ryawici i wysłać do Krakowa swych przedstawi: 
cieli, aby oni pod gołem niebem odprawili mszę 
w języku polskim. Do skutku to nie dojdzie, gdyby 
jednak doszło, byłoby bardzo niebezpiecznem dla nas 
ze stanowiska religijnego, dałoby bowiem precedens 
do jakichś aspiracyi, które na dobre wyjśćby nam 
nie mogły. 

Komitet grunwaldzki pracuje w pocie czołê 
i oblicza już, ile potrzeba będzie puszek konserw; 
aby zaspokoić głodne żołądki kilku tysięcy uczestui* 
ków, na ogół jednak nie myślę, aby koszta były 
tak ogromne, iżby potrzeba było nakładać aż tak 
wysokie ceny za wstęp na trybuny. Tego rodzaju 
obchody powinny być gratisowe, jeśli mają odnieść 
swój skutek, w tym wypadku tembardziej, skor0 
pomnik komitet nie nie kosztował. 

Ponadto zajmuje nas wybór prezydenta miast: 
który przypada na dzień 6 lipca, więc w chwili, 
gdy kronika jest już na maszynie. Proroczym unie 
siony jednak duchem, choć nie wiem, co ojcowie 
postanowią, wielkim głosem obwieszczam przecież 
narodowi, że pan Leo nie ustąpi nikomu swego 
miejsca w pałacu Larysza i Wielopolskich, bo po 
primo nie ma zamiara wypuszczać z rąk władzy) 
skoro mu z nią dobrze, secnndo, nie znajdzie się 
obecnie amatora na to stanowisko, dopóki nie ure 
guluje się spraw miejskich, które po rozszerzeniu 
Krakowa już dokonanem i jeszcze zamierzonem 5% 
bardzo a bardzo niewyraźne I 

Coś tam przebąkują, że podobno mamy dostać 
i nowego wiceprezydenta w osobie pana Doboszyii* 
skiego, w to jednak nie wierzę, wiem bowiem, 28 
on ma paskudnego pecha do wszelakich wyborów 
Nowa Reforma nie miałaby nie przeciw temu, ostó* 
tecznie i ja zgodziłbym się na to, wszystko mi bó* 
wiem jedno, kto zajmuje fotel wiceprezydenta, skoti 
wiem, że choćbym i chciał, to go nie zdobędą 
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Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędń? 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, part 


RESTAWRAGYA w HOTELU ROKIN w KRAKOW 


z b-ma stylowymi gabinetami. 
Codziennie KONCERT mu szykialonow 
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jofdzipciori i iuhi iani bitwy pod Custozzą, kiedy to ci właśnie ułani przy- bodaj kilkanaście tysięcy konnicy naciera, a to na- 
Pigcdziesigeioletni jubileusz i putku IKANÓW. pomnieli światu najwspanialsze porywy bohater-  cierało niespełna sześciuset Krakusów. Dzięki im 


Piękną uroczystość obchodził w dniu 24 czerw- stwa polskiego. Słynny atak pod komendą pułkowni- ocalała armia austryacka. i 
ca b. r. stacyonowany w Złoczowie trzynasty pułk ka Rodakowskiego na włoskie czworoboki zapisał Z całego pułku pozostała zaledwie trzecia część, 
ułanów. Pięćdziesiąt lat upłynęło od chwili, gdy się chlubnie w bistoryi, — zarówno austryaccy jak a gdy defilowała przed naczelnym wodzem, arcy- 


Fot. Jaworski, Złoczów. 


Pięćdziesięcioletni jubileusz 13 pułku ułanów: Goście, przypatrujący się popisom konnym; I emerytowany major Kornberger; 2. generał Longchamps; 3. komenderujący Schódler; 
4. namiestnik dr. Bobrzyński; 5. generał Kolosvary; 6. marszałek hr. Badeni. 


W czasie wojen włoskich z ochotników Krakusów i włoscy autorowie zapewniają, że w dziejach wo- księciem Albrechtem, ten zdjął z głowy kapelusz, 
utworzono pułk ułanów hrabiego Trani, w dniu zaś jen, jakie toczyła Austrya z Włochami, takiego a za jego przykładem wszyscy towarzyszący mu ge- 
*4 czerwca przypadła czterdziestaczwarta rocznica bohaterskiego ataku nie było. Włosi byli pewni, że nerałowie pozostali z odkrytemi głowami dopóty, 


— ZE 


| 
| 


| 


s Fot. Stadler, Kraków. 
Byli uczniowie krakowskiego seminaryum navczycielskiogo w 25 lat po maturze; w środku dyrektor ks, Bielenin, obok na lewo radca Żukowski, na prawo prof, Gramatyka, 
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Kornbergera przed komendantem korpusu i namiest- 
nikiem. Po zasadzeniu pamiątkowego dębu, odczy- 
taniu telegramów i wspólnej fotografii, zajęto miej- 
sca u stołów, obficie zastawionych w kasynie oficer- 
skiem, gdzie przechowują się obrazy W. Kossaka 
i innych artystów, unieśmiertelniaiące szarżę i pa- 
miątki z owych czasów. . 

W czasie uczty wznoszono liczne toasty, mię- 
dzy którymi szczególmej piękny był wygłoszony 
przez marszałka krajowego. hr. Badeniego, a Za- 
kończony okrzykiem na cześć pułku. 

Po Śniadaniu nastąpiły popisy oficerów iy żoł- 
nierzy w jeździe konnej, aranżowane przez rot- 
mistrza Sebalda, siostrzeńca pułkowmka Rodakow- 
skiego, wieczorem zaś odbył się uroczysty obiad 
galowy na stopięćdziesiąt osób, urządzony w pię- 
knie udekorowanej ujeżdżalni, poczem przy dźwię- 
kach muzyki wojskowej bawiono się ochoczo do 
białego rana. 

Uczestnicy rozjechali się wreszcie, unosząc wspo- 
mnienie serdecznej gościnności ułanów, zgodnego. 
pożycia ich z ludnością cywilną, bohaterstwa Pola- 
ków i żyjących uczestników tej wiekopomnej szarży 
i — jak słusznie zauważył jeden z dzienników — 
to przekonanie, że i dziś, w epoce armat szybko- 
strzelnych i karabinów maszynowych, tak, jak on- 
giś przed laty: „niema pana nad ułana l“ 


Zjazd koleżeński. 


Otwarcie nowego gmachu izby handlowej i przemysłowej we Lwowie: Minister handlu dr. Weisskirchner Bardzo pięknym jest zwyczaj, coraz troskliwiej 
i namiestnik dr. Bobrzyński. Fot. F. Münz, Lwów. u nas przestrzegany, że abituryenci jakiegoś zakładu 


dopóki nie przeszedł ostatni żołnierz. Ówcześni żoł- 
nierze rekrutowali się z okolic Krakowa, Bochni, Tar- 
nowa i Nowego Sącza, oficerami byli sami prawie 
Polacy, między nimi dwaj dziś jeszcze żyjący: ge- 
nerał armii niemieckiej, Lwowianin Zygmunt Long- 
champs, który pod Uustozzą uratował życie puł- 
kownikowi Rodakowskiemu i syn prezydenta sądu 
tarnowskiego, Adolf Kornberger, emerytowany ma- 
jor, właściciel znanego zakładu wojskowo-nauko- 
wego w Krakowie. 3 

Na uroczystość pułkową przybył ze Lwowa na- 
miestnik, marszałek krajowy i komendant korpusu, 
zjechali także byli oficerowie pułku, między nimi 
obaj żyjący uczestnicy słynnej szarży z pod Cus- 
tozzy, i żołnierze. Przywieziono również przecho- 
wany w wiedeńskim arsenale dawny sztandar puł- 
kowy, który wówczas okrył się taką sławą. Między 
gośćmi znajdował się i syn bohatera, kapitan okrę- 
towy Rodakowski, liczni generałowie, deputacye in- 
nych pułków, reprezentanci miejscowych władz 
i tłumnie zebrana publiczność. 

W przeddzień jubileuszu odbyła się illuminacya 
odświętnie przystrojonego miasta, w sam dzień uro- 
czystości odprawiono na podwórzu koszarowem mszę 
polową, po której obecny pułkownik Ursyn Pru- 
Szyński przemówił po polsku w gorących słowach 
do żołnierzy, wskazując im jako wzór tych, któ- 
rych pozostała garść przybyła na obchód. Po mszy 
defllował pułk przed weteranami z pod Custozzy, 
a potem weterani pod dowództwem em. majora 


Fot. Jaworski, Złoczów. 
Pięćdziesięcioletni jubileusz 18 pułku ułanów: Grono oficerów, oczekujących przybycia komendanta korpusu. 


Pięćdziesięcioletni jubileusz 13 pułku ułanów: Grupa weteranów, uczestników bitwy pod Custozzą. Fot. Jaworski, Złoczów. 
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po pewnym przeciągu czasu zobowiązują się znów 
zjechać, aby wspomnieniami przeszłości orzeżwić 
i pokrzepić strudzony i skołatany umysł i w gronie 
kolegów nabrać dalszych sił do zawodowej pracy. 
Nigdzie tak silnie nie zadzierżgają się węzły przy- 
jaźni, jak na ławie szkolnej, nić jej snuje się przez 
cały przeciąg życia i urywa zazwyczaj dopiero przy 
grobie.. To też każdy uczestnik spieszy chętnie 
w oznaczonym terminie na miejsce zebrania, pewny, 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE: 


Taki właśnie zjazd koleżeński odbył się w Kra- 
kowie w dniu 28 czerwca b. r. Zgromadzili się 
byli abituryenci seminaryum nauczycielskiego, któ- 
rzy w r. .885 — więc przed ćwierć wiekiem — 
złożyli tutaj maturę. Z pomiędzy 53 przybyło na 
zjazd tylko 16, dziesięciu spoczęło już w grobie, 
reszta nie mogła wziąć udziału w pięknej uroczysto- 
ści z powodu różnorodnych przeszkód. Z pomiędzy 
nauczycieli zjawili się: były katecheta, a obecny 


Pięćdziesięcioletni jubileusz 13 pułku ułanów: Sztandar 13 pułku ułanów. Obok pieszo ułan w dawnym mundurze tego 


pułku i jeden z weteranów. 


że spotka tam tych, którzy go zrozumieją, w razie 
potrzeby pomogą i poratują, że przypomni sobie 
młode chwile, kiedy to trosk prawie nie znał i tak 
różowe Śnił sny o przyszłości.... 

Wraz z byłymi uczniami gromadzą się i ich 
kierownicy. Jest to dla nich rodzaj żniwa, z zado- 
woleniem mogą bowiem spoglądać na owoce swej 
ciężkiej pracy i bodaj taką mieć za nią nagrodę. 


dyrektor seminaryum ks. prałat Bielenin, emeryto- 
wany profesor, radca szkolny Żukowski i profesor 
rysunków, artysta malarz Antoni Gramatyka. Inni 
albo już nie żyją, albo usprawiedliwili swą nie 
obecność. 

Ilłustracya nasza przedstawia grono uczestników 
zjazdu z profesorami pośrodku. 


(Fot. Jaworski, Złoczów). 
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Koło polskie w Wiedniu. 


(Do illnstracyi na str. 8 i 9). 


Reprezentacya polska w Wiedniu ma obecnie 
przed sobą bardzo trudne i bardzo odpowiedzialne 
zadanie do rozwiązania. Chodzi mianowicie o sprawę 
budowy kanałów, uchwalonej i sankcyonowanej jesz- 
cze 1901 r. za czasów gabinetu dra Koerbera. Jak 
wiadomo, wystąpił wówczas rząd z wielkim progra- 
mem inwestycyjnym, obejmującym przedewszystkiem 
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Napad Rusinów na uniwersytet: Komisarz policyi 
Stanisław Tauer, który aresztował ekscedentów ruskich. 


budowę kanału Dunaj Odra- Wisła oraz Wisła: San- 
Dniestr. Wszyscy ekonomiści uznali wówczas olbrzy- 
mie korzyści, jakie kanały te musiałyby przynieść 
państwu a przedewszystkiem Galicyi. Wobec zaś 
uchwalenia formalnej ustawy w tej sprawie i San- 
kcyonowania jej przez cesarza, zdawało się, iż bu- 
dowa w najbliższym czasie zostanie podjęta. 


Pięćdziesięsioletni jubileusz 13 pułku ułanów: Grupa ogólna gości; 1. kapitan marynarki Rodakowski; 2 generał Longchimps; 3. nawiestnik dr Bobrzyński; 4. komenderujący korpusu 
generał Schódler; 5, marszałek hr. Badeni; 6. generał bar. Weber; 7. dyr. Żaba; 8. generał Kolosvary; 9. generał Iskierski; 10. hr. Konarski, 


18 


Tymczasem zapał rządu dla kanałów począł po- 
woli gasnąć, wynajdywano nieustannie nowe tru- 
dności i nowe przeszkody, które miały usprawiedli- 
wić wstrzymanie robót. Obecnie rząd całkiem jawnie 
oświadcza, że jest przeciwny wykonaniu ustawy 
o budowie kanałów, raz dlatego, że nie przewiduje 
wielkiej ich rentowności, a powtóre dlatego, że rze- 
czywisty koszt budowy przewyższy bardzo znacznie 
preliminowaną pierwotnie sumę, na co skarb państwa 
nie posiada obecnie funduszów. Także Izba panów 


- 


Dramat miłosny: Zamordowana śpiewaczka Anna Sutter. 


oświadcza się przeciw budowie kanałów. Celem zaś 
wynagrodzenia Galicyi krzywdy, jakąby dla niej było 
niewątpliwie zarzucenie budowy kanałów, ofiaro- 
wuje rząd pewną sumę na inne cele krajowe. 

Stanowisko rządu spotkało się u przeważnej czę- 
ści członków reprezentacyi naszej w Wiedniu z sta- 
nowczą opozycyą; Koło polskie prawie jednomyślnie 
domaga się wykonania uchwalonej i sankcyonowanej 
ustawy i zapowiada, że w razie, gdyby rząd temu 
postulatowi kraju odmówił, przejdzie do opozycyi, 
co oczywiście zmusiłoby cały gabinet bar. Bienetha 
do ustąpienia. 

To męskie i dzielne wystąpienie Koła polskiego 
w obronie najżywotniejszych interesów ekonomi- 
cznych Galicyi, wywołało w całym kraju jak naj- 
żywsze zadowolenie i uznanie dla Koła. Niepodobna 
bowiem pozwolić na to, by rząd lekceważył uchwa- 
lone przez parlament ustawy, by dalej lekceważył 
interesa Galicyi i traktował nasz kraj po macoszemu. 
Koło połskie, o ile wytrwa na swem obecnem sta- 
nowisku, o ile nie dopuści do pokrzywdzenia kraju, 
może być pewne i wdzięczności i poparcia ogółu 
mieszkańców Galicji. 


Potworna zbrodnia. 


(Do illustracyi na str. 10.) 

Wśród sensacyjnych zbrodni, jakie w ostatnich 
czasach zajmowały opinię publiczną, najbardziej mo- 
że interesujący jest wypadek morderstwa, popełnio- 
nego przez Portera Cbarletona na osobie swej żony, 
znanej artystki amerykańskiej Maryi Scott. Charle- 
ton zamordował żonę swą w czasie pobytu we Wło- 
szech i zwłoki jej zapakował do wielkiego kufra, 
a następnie wrzucił do jeziora Como. 

W kalka dni później rybacy wyłowili kufer ten, 
i dali znać władzy o zwłokach, jakie były w jego 
wnętrzu ukryte. Sledztwo stwierdziło, iż są to zwłoki 
Maryi Scott, stwierdziło też, że mordercą jej 
był mąż. 

Władze włoskie rozpisały za mordercą listy 
gończe. Udało się go też przed kilku daiami ująć 
w Ameryce, dokąd zbrodniarz umknął po spełnieniu 
potwornego czynu. 

Wspólnikiem jego miał być Konstanty Ispalatow 
z Petersburga, którego również ujęto. 
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Otwareie nowego gmachu Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie: Minister Galicyi dr. Dulęba (X). 


RIRIN R AR AR 
Rozwiązanie zagadek z Nr. 26. 


Szarada: Maskarada 

Szarada: Komoda. ' 
Trójkąt magiezny : 
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Kar z SU 
g Zadanie do przestawienia: Jak Kuba Bogu, tak Bóg 
ubie. 


Zagadka: Grób, bórg, 


Rebus: Kto chce ratować żebraka, to niech to spełni w u- 
kryciu, a za to bie szuka w rozgłosie nagrody. 


Dobre rozwiązania nadesłali Pp: A. Lechówna Kraków, 
K. Osudziński Krosno, W. Ossowski Warszawa, A. Biłński Tar- 
nopol, M S1dzińska Jasło, O Górkowa Chyrów, K. Lipecki No- 
wy Sącz, J. Gramski Kołomyja, K. Gałinski Rzeszów, K. Ra- 
doszewski Kraków, M. Planecka Kraków, F. Gebhardt Kraków, 
J. Łopatkiewicz Lwów, G Zapłatałska Sanok, J Kuryło Sanok, 
W. Petłewicz Sambor, J. Zachara Kraków, M. Wyka Janów, 
H. Bogacki Warszawa, K. Lipszyc Łódź. M. Więckowska Sanok, 
W. Ostrowski Warszawa, K. Świrski Sandomierz, A. Kalinowska 
Płock, W. Thnn Kalisz, J. Krzepióski Radom, W Potocka Lwów, 
A. Karczmarski Jaworów, S. Sygnarska Kraków, 4. Gralewski 
Krakow, § Li hug R.essów, A Wang Łódź, M. Krawecka 
Rzeszów, K. Rogoziński Jasło, S. Cywinski Piotrków, J. Lin- 
deunbaum Jarosław, K Nowaczyński Przemyśł, H. Broniowski 
Kraków, A. Frass Kraków, M. Schatz Kraków, B. Kurz Wie- 
deń, S. Grochowski Łańcut, J. Orzechowski Sambor, J. Bern- 
stein Jasło, Z. Ogibmski Lwów, K. Muszyński Krosno, J, No- 
wacki Janów, D. Papieska Stanisławów, R. Staniszewski Koło 
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myja, K, Balicki Kraków, J. Knapik Rzeszów, M, Chrynowska 
Płock, R Zygmuntowski Płock, J Harasymowicz Lwów, H. 
Krokowski J sto, M. Krajewska Stary Sącz, R. Christof Stary 
Sącz, K. Lewieka Radomyśl, J. Radoń Lwów, K Ostmann Sta- 
nisławów, M. Idzikowska Lwów, J. Ortyński Stanisławów, M. 
Medyńska Czortków, Z Bilaim Sanok, L Tichy Sanok, M Ber- 
gstem Rzeszów, Ch Wang Krosno, J. Eugelberg Dynów, Z 
Ciechanowska Stary Sambor, Henio Ogiński i Waco Kilicki 
Warszawa, M. Turecka Tarnopol, J. Menczak Radymno, S. Ma- 
twij Bochnia, K. Kaim Kraków, K Fuchs Czeremchów, M. Za- 
bierzewska Kraków, J. Badura Rożdzień, S. Faliszewski Bali- 
gród. 


Nagrddę przez losowanie otrzymał p. J. Knapik, Rzeszów. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki. 


IRIRA IR IR IRIRA 
Z półek księgarskich. 


Wydawnictwo dzieł Ludowych. 


W roku bieżącym przyp»da wiejkiej doniosłości rocznica, 
Cała Polska gotuje się do godnego obchodu tej uroczystości. 
Wszędzie czynią starania, by uświetnić pięćsetlecie chwili, kie- 
dy potęga krzyżacka złamana padła pod mieczami zbratanych 
narodów — Polski i Litwy. I słusznie się dzieje. Dzień 15. lipca 
1410 r, jako dzień pobicia Krzyżaków pod Grunwaldem i Tan- 
nenbergiem — to jedna z najważniejszych dat historyi naszej, 
W dniu tym wstrzymano na 400 lat napór germański, zdąża- 
jący ku wschodowi. 4 

Stało się to zaś dzięki najlepszej i najzasłużeńszej z królo- 
wych porskich: Jadwidze. Mimo skłonności ku Wilhelmowi ʻau- 
stryaekiemu, robiąc z serca ofiarę, oddała rękę Jagielle Ważny 
to krok, gdyż równo z nim począł się drugi okres dziejów 
naszego narodu — czas największej potęgi państwa polskiego. 

Polska, Litwa, Ruś, złączone pod jednem berłem. zajęły 
w rzędzie mocarstw ówczesnych poważne stanowisko. A wszy- 
stko dzięki Jagielłe i Jadwidze. 

Słuszna więc przeto, by przy obchodzie rocznicy Grunwal- 
dzkiej wspomnieć i obojgu kró'ówski:h małżonkach. Tą myślą 
kierowało się Wydawnictwo Dzieł Lndowych w Mikołowie, wy- 
dając piękną tabłieę pamiątkową. Wykonana w ślicznym dwu- 
barwnym druku, mieści „Dni pamiątkowe Unii Polski z Litwą 
i pięćsetnej rocznicy pogromu Krzyżaków pod Grunwaldem“, 
Zdobą ją wizerunki Jud*igi i Jagiełły, a w obwódce herby 
krajów złączonych i głównych miast ich Krakowa, Poznania, 
Warszawy, oraz herb Uniwersytetn Jagiellońskiego i zakonu 
Krzyżaków. - 

Oprocz tego wyszły osobno w tym samym nakładzie barwnie 
wykonane podobizny Jagiełły i Jadwigi. Na tle złoconem w oto- 
czeniu herbów krain zbretanych oraz insygni kró'ewskich wi” 
dzimy oboje królestwa w całej, okazałości majestatu. Obrazki 
te naciągnięte na tekture. gotowe są do zawieszenia na świanie. 

Sądząc, że wydawnictwa te przyczynią się do uświetnienia 
uroczystości Grunwaldzkiej, polecamy ja szczegółnie zarządom 
Towarzystw i komitetom urządzającym uroczystości, tem har- 
dziej, że cena tablicy pamiątkowej lub obraza Jagiełtw albo 
Jadwigi wynosi tylko 25 hal. za egz. — 10 egz. 180 kor. 
100 egz 1450 kor. — 500 egz. 60 kor, — 1000 egz. 180 kor. 

R 'zszerzone wśród ludu niech przyp: m nają wielką chwilą 
dziejową skojar'enia Palski i Litwy „w imię miłości braterskiej" 
i dia dobra. obu narodów, — jak mówi akt Unii Horodejskiej, 
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Lukarz: Tak mój panie, skoro chcesz być bezwarunkowo 
zabezpieczonym, kup sobie „OLLA“ najnowszą hygianiczną 
specyalność gumową gdyż „OLLA“, jak wyniki dzisiejszej 
nauki stwierdziły, jest najlepszym środkiem hyglenicznym 
ze wszystkich dziś istniejących, wypróbowanym, przez le- 


I MINI MN 


| ` a mleka |iliowago 
rza delikatną. miękką skórę i czystą pleć bez piegów. 


karzy poleconym. — Dwuletnia gwaranocya dla każdej sztuki. Si ` / Roczna sprzedał na miliony sztuk! Cadzień piama uznania | 
Pan: Ależ konsyliarzu, gdzie mogę nabyć „O LLA“? ) A an= 4 nagrody państwowa i 10 złotych i srebrnych medali! 
Lekarz: W każdej aptece i w każdej lepszej drogueryi Uważać dokładnie na nazwę i znak ochronny: Sieckenpferdf 
dostaniesz pan tuzin OLLA“ w czterech cenach pò koron De ca po 80 bal. waptakach składach aptecznych, perfumerii adnninych handia 
4:—, 6—, 8— i 10—, Gdyby gdzieś „OLLI“ nie było na 


składzie tub zalecano inną markę należy odinówić. 

© Seega] Pan atołi, aby dostawca Padski dał Panu 
„OLE g“ i nie daj się Pan zbyć jakiemś mniej war- 

[28] tościowelą naśladownietwem, które za tę samą cenę co 


„OLLA“ bywa połecanem przez więcej jak 2a00 te- i 7 
« karzy. Jeżeli aptekarz lub droguerzysta nle posiada e a NW . £USONOCJp 
«M w swym interesie „OLLE“, Rodiwród się Pan natych- Kołnierz stojący K. l 21 3 | U Mankiet e AV 
WW . . 
miast wprost do głównego skłàdu Kołnierz stojący BIEL ea 
i i A" Fabryka hygienieznych para 250 K Í 
. e 
mokka W artykułów gumowych wykłany K. 175 Pæ- zawsze czyste 
Wiedeń, I/309 Praterstrasse 57 — zza : Orchestry, elektr. 
a my Panu natychmiast świeży i daborowy materyał ewent. : m u a . J j 
WA ule "OR EER RE = LEA zabiegów, pianina, gramotony 
0 w * idealną delikatność i trwałość, jakiej ża- p : . Sadzie 
dan fabrykat nawet w przybliżeniu dotąd nie osięgnął. ©) n | e rz e | | | ) a n l e sprzedaje najlepsze i DI 
enniki, pouczenia i żródła nabycia gratis, 4 sze firma 
14 api A AK Taye! MOLLER tad ZARA Nowym sposobem inpregnowane zwykłe kołnierze i mankiety posiadają tę zaletę, że nie Di ego F uc h S 
iski h Hog GRE : ZEE RARB O, b. t r fi a 
Praa RY ego, A l potrzeba ich prać i prasować, wystareza zmyć mokrą gąbką i zaraz użyć. — Oszezędność fabryka instrumentów 
Grinspanna, Al. Hubnera, A. Beacoka. na praniu i trwałości. — Zawsze czyste. — Niezbędne w podróży. muzycznych i orchestry. 
N A Kaekowie wis ptekagh: yM, Brora K. Wiszniewskiego, Praga Wenzelsplatz S. n 
. Gralewskiego, w drogueryach: R. Drobnera, Reima i Ski, 7 y y p ę ji D 
Zopota i Ski, J. Linka, A. Pachuckiego, J. Wiśniewskiego Wyłączne zastępstwo na Kraków Cenniki darmo. — Zastępty 


w Bochni: u J. Michnika; w Brodach: u L. Kalłira; 

w Jarosławiu: J. Wyszatyckiego, V. Brillanta: 

w Stanisławowie: M. Bibringa; w Kołomyi: E, Stenzla; 
w Tarnopolu: A. Krzyżanowskiego, Dr. Franzosa, O. Hell- 
w Tarnowie: J, Niesiołowskiego, W. Bracha; [manna; 
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NOWOŚĆ!!! 
W TUTKACH CYGARETOWYCH POD NAZWĄ .- 


„KTEMID ZA" 


poleca znana ze swych wyrabaw fabryka 


RUDOLFA ZERLICZKI 


W KRAKOWIE. 


wszędzie poszukiwani. Od- 
sprzedającym (Kupeom) wy- 
soki rabat, 


; . aues Krakó 
A. Skórczewski i Polakiewicz WodwnńskEi8 


staw Zdanowicz, Nraków 


ulica Sławkowska L 3. — Hotel Saski — Telefon 516. 
Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 

obuwia i przyborów do 
podróży. 


Reim i dka, Kraków 


Perfumy, mydła i pudry 


krajowe, warszawskie, francuskie i angielskie. 


Mydła Violettes de Mice „ir. 810“ 1 karton 3 sztuk Kor. 150. 
MYDŁA przetłuszczone Malinowskiego. 


Buciki do 


p bor toal ti |] Szczotki, Grzebienie, Lustra Rynek 3%, Linia A-B. tennisu 

ry y p UWe!! i inne przybory toaletowe. polecają najtaniej - 

Rurki a vage | KULE i KRĘGLE Krokiety 

l Aparaty do upięk- z drzewa Li- gnum Sanctum 

Maszynki szania twarzy i H stawki Przyrządy 
on iove Schampo-Tarool ; gimnastyczne 

Gąbki do mycia głowy ogrodowe ogrodowe 

toaletowe i przeciw łupieżowi. 


Maszynki do masowania ciała. 
Aparaty „Zaza* do upiększania twarzy. 


Przybory do rybołowstwa. Przyjmuje się raklety do naprawy. 


poleca magazyn bie- 


Kilimy krajowe5:=<e== Bragi Blowskich w Krakowie, 


fekcyi męzkiej 


20 


Fryderyk Mauzens. 


"PARYSKI GADY 


Jeden ze słuchaczów Panajona zauważył: 

— Dwadzieścia kroków przestrzeni nie świadczy 
o podstawianiu się... 

— To nie nie znaczy! — odparł fałszywy Au: 
stralczyk. — Na takiej przestrzeni przeciwnik mógł 
mnie trafić i aby uniknąć tego musiałbym strzelać 
pierwszy zaraz po sygnale i raniłbym go ciężko... 
Nigdybym nie mógł sobie tego darować... Mimo 
wszystko młodzieniec ten jest bardzo sympaty- 
czny... 

Rozległy się przytłumione śmiechy i ironiczne 
zdania. 

— To bardzo piękne! 

— Podobna przezorność przynosi 
szczyt. 

— A więc starał się pan oddzielić się od swego 
przeciwnika jak największą przestrzenią, by go nie 
trafić przypadkiem ? 

— Lecz czy jest pan pewny, że trafiłby go pan 
zaraz po komendzie? Trzeba być bardzo wprawnym, 
by strzelać dobrze bez mierzenia. 

Panajon spojrzał na tego, kto wątpił o jego 
zręczności i rzekł spokojnie: 

— Naturalnie! Mam też dobre oczy. 

I odsuwając się od zgrupowanych dokoła siebie 
ludzi, podszedł do leżącego na gazonie pudełka. Na- 
chylił się, otworzył je i wyjął z niego jeden z pi- 
stoletów, kupionych poprzedniego dnia do pojedyn- 
ku. Były nabite. Pistolety, użyte do walki należały 
do Piotra Cartelegue'a, gdyż przy losowaniu wy- 
ciągnięto jego nazwisko. 

— Proszę panów! — odezwał się Panajon. 

Spojrzał dokoła po welodromie i rzekł: 

— Widzą panowie nad ławkami tę wielką ta- 
blicę, na której wypisano właśnie „automobile Car- 
telegue* ? Co panowie powiedzą o kropce nad ż? 
Zdaje mi się, że mniejszą jest, niż człowiek, a wię- 
cej jest do niej, niż dwadzieścia kroków ? 

Rzeczywiście w odległości stu metrów znajdo- 
wał się wielki afisz, na którym kropka nad z nie 
była większą od pięciofrankowej monety. Była za- 
ledwie widoczną. Panajon nie skończył jeszcze mó- 
wić, gdy jednocześnie podniósł szybko rękę i naci- 
snął kurek. Ruch ten trwał zaledwie mgnienie oka. 
Natychmiast rozległ się strzał. 

Jednocześnie wszyscy krzyknęli zdumieni. Wiele 
osób przybyłych z lornetkami zwróciło je zaraz na 
afisz i przekonało się, że kropka nad i została tra- 
fiona w sam środek. Reporterzy pobiegli zaraz z na- 
stawionymi aparatami, by uwiecznić w swych dzien- 
nikach ten sławny przez to punkt. Wszyscy go po- 
dziwiali. Garrigue 1 markiz zamienili z sobą spoj- 
rzenia i podeszli szybko do swego klijenta. Lornetki 
przechodziły z rąk do rąk przy głośnych objawach 
zachwytu. 

— Nie zawiódł! 

— W sam środek! 

— Nawet sławny Bnffalo, od którego nazwano 
ten welodrom, nie strzela lepiej. 

— Nie lepiej? Nie tak dobrze. 

— W rękach swych miał życie Cartelegue'a. 

— Do licha! Mógł wybrać sobie na nim miej- 
sce, gdzie trafić, między oczy, albo w serce. 

— Tak dobrze na odległość dwustu metrów, 
jak i trzydziestu kroków. 

— I obrócony plecami, mier/ąc przy pomocy lu- 
stra, jak to widziałem w music-hall, gdzie popisy- 
wał się jakiś amerykański strzelec. 

— (artelegue będzie wściekły, gdy się dowie, 
że przeciwnik jego chybił umyślnie. 

— Wściekły lub też wzruszony tem. 


tylko za- 
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego 


poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek. 
Sprzedaż materyałów na metry. 


Tymczasem król stu dwudziestu koni nie domy- 
ślając się nawet, co się dzieje jeszcze w welodro- 
mie, wyszedł z niego w towarzystwie Lewisa Jack- 
sona, Joego Smitha i swych świadków, Maurycego 
de Terrade i jednego ze swych przyjaciół, znanego 
sportsmena awiacyjnego. Amerykanin opierał się na 
ramieniu swego sekretarza; głowę miał opasaną 
bandażem. 

— Mój drogi — rzekł awiator do Piotra — 
wybaczysz mi, lecz muszę cię pożegnać. Mam ren- 
dez-vous w Issy-les Moulineaux... Uciekam... Do wi- 
dzenia... 

I wsiadł do swego samochodu. 

—. Proszę poczekać na mnie chwilkę — rzekł 
również i Maurycy — mam do powiedzenia dwa 
tylko słowa pewnej osobie, k.óra oczekuje z drugiej 
strony welodromu... Zaraz powrócę... 

Inżynier pobiegł szybko dokoła ogrodzenia i skrę- 
cił na ulicę Villiers, gdzie stała dorożka. Kamilla 
ukryła się w tym skromnym pojeździe. Panna de 
Lagunan umierała z obawy, gdy się dowiedziała 
o zajściu między Piotrem a Australczykiem. Drżała 
o życie swego przyjaciela. Trwoga jej jednak nie 
zabijała odwagi. Młoda panna pragnęła być obecną 
przy walce, lub przynajmniej znajdować się w po- 
bliżu miejsca spotkania. Chciała być przy Piotrze, 
gdyby on został śmiertelnie re aiony. 

Baronowa uznała to za śmiesz”*. romantyczną 
fantazyę i kazała córce pozostać w do uu. 

Kamilla wiedząc, że woli matki nie przełamie, 
nie nalegała, lecz w dzień pojedynku wymknęła się 
z mieszkania, prosząc przedtem telefonicznie Mau- 
rycego, by przyszedł na ulicę Villiers oznajmić jej 
o wyniku walki. 

„Jak ona go kocha*, myślał ze smutkiem inży- 
nier, spiesząc się do dorożki, w której oknie ujrzał 
bladą z trwogi swą ukochaną. 

Zrobił uspokajający ruch ręką, po którym jasna 
głowa Kamilli zniknęła. Młoda panna wybuchła pła- 
czem. Radość po tem długiem, męczącem czekaniu 
była zbyt gwałtowna i silna, by mogła nad nią za- 
panować. 

Maurycy zbliżył się do drzwiczek. Kamilla cała 
zapłakana wyciągnęła do niego ręce. 

— Nic mu się nie stało?... — wyszeptała. 

— Nie! 

— A jego przeciwnikowi? 

— Również nic! 

— Ach, mój przyjacielu I 

W czasie tej rozmowy nie wypuszczała z swych 
rąk dłoni Maurycego. Inżynier bardzo tem zmiesza- 
ny, odsunął się cokolwiek, mówiąc: 

— A teraz pójdę uprzedzić Piotra, iż narzeczo- 
na jego jest już uspokojona.,. 

Radość dodaje odwagi. Kamilla czuła się obe- 
cnie tak szczęśliwą, iż uśmiechając się wśród łez, 
ośmieliła się zaprzeczyć: 

— Ależ ja nie jestem narzeczoną Piotra. 

Maurycemu zdawało się, że źle słyszy. 

Chyba — mówiła dalej młoda panna — tyl- 
ko w oczach świata... Uznaliśmy razem z Piotrem 
i postanowiliśmy wyznać całą prawdę swym rodzi- 
nom, że nasza wzajemna przyjażń jest bardzo głę- 
boka i stała, lecz niema w niej nawet cienia mi- 
łości... 

Serce Maurycego zaczęło bić silnie, 

— Ach! — szepnął — nigdy tego nie przypu- 
szczałem. A 

Zdanie to, które wymówił bezwiednie, aby po- 
wiedzieć cośkolwiek, nie miało żadnego znaczenia, 
nadawało mu je dopiero drżenie głosu inżyniera. 
Teraz i serce Kamilli zaczęło bić me mniej silnie. 
Maurycy de Terrade był właśnie tym, czyje imię 
ukrywała przed Piotrem, nie wiedząc, czy człowiek 
tak zimny i tak przejęty swoimi obowiązkami, od- 
czuje jej miłość. I oto w chwili tej inżynier mó- 
wiąc do niej, drży ze wzruszenia, a twarz jego, Za- 
zwyczaj obojętna, wyraża jakieś niespodziewane 
wrażenia... Czyż on kocha?.. Ta druga radość, 
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WŁASNA PRACOWNIA. 


która nastąpiła zaraz po pierwszej, omal nie przy- 
prawiła Kamlli o zemdlenie. Młoda panna opano- 
wała się jednak i z doznanego szczęścia czerpiąc 
nową odwagę, rzekła: 

— Gdy w odpowiedniej chwili będę prosiła 
swych rodziców, by wyrzekli się myśli o ułożonym 
dla mnie związku, zapytają się mnie, czy wybrałam 
sobie kogo innego... Odpowiem im, że tak... 

Sledziła wyraz twarzy Maurycego, która zmar- 
szczyła się boleśnie. Młody inżynier nie mógł owła- 
dnąć sobą wobec tych słów, które dotykały jego 
najtajniejszych uczuć. Kamilla nie miała już obecnie 
żadnych wątpliwości co do miłości, jaką wzbudzała. 

— I dodam im, że za męża chcę mieć inżynie- 
ra... — ciągnęła dalej. 

— Inżyniera? — jąkał się Maurycy. 

— Tak... Jak pan.. A naprzykład dlaczegoby 
nawet nie pana samego... o ileby to nie było panu 
bardzo nieprzyjemne... Co pan na to powie?... 

Ton Kamilli był żartobliwy, głos jednak okazy- 
wał, jak bardzo i ona jest wzruszoną. Maurycy 
schwycił za drzwiczki dorożki. Zdawało mu się, że 
ziemia usuwa mu się z pod nóg. Zamknął oczy. 
Z pod powiek wypłynęły mu łzy i potoczyły się po 
twarzy. 

— Snię chyba... — szeptał. — Och! lękam się 
obudzić z tego snu. 

Tymczasem Piotr, Joe Smith i miliarder rozma- 
wiając, czekali na inżyniera. 

— Rodzice moi — mówił Piotr — dzisiaj za- 
pewne otrzymali list o moim powrocie... Są już 
z pewnością w drodze do Krancyi... Z dzienników 
włoskich dowiedzą się prawdopodobnie o mym po- 
jedynku i wyniku. 

— Bardzo to ich zmartwi.. — rzekł Lewis 
Jackson. 

— Ale będą zarazem spokojni... — dodał Joe 
Smith. — Podróż ta wypadła w samą porę... 

— Well! — potwierdził miliarder. — Wszyst- 
ko więc jest jak najlepiej. Do tej pory ucierpiałem 
tylko ja jeden. 

Roześmiał się krótko i mówił dalej: 

— Przeciwnik mój nie chciał, jak Turner, zgo- 
dzić się na broń... Wolał roztropnie wjechać na mnie 
samochodem... 

— Wuj ciągle utrzymuje — zapytał Piotr — 
że ten wypadek nie jest wypadkiem tylko?... 

— Mniejsza z tem... Nie jestem bardzo tem 
przejętyl... Cóż może znaczyć zgnieciona ręka i dwie 
rany na głowie? Byłem ubezwładniony przez wczo- 
rajszy dzień; dzisiaj rano... wstałem z łóżka t.lko 
dlatego, by być tutaj. Obecnie jednak odzyskałem 
już swe siły i mogę dalej prowadzić badanie... 
Well! Ponieważ wspomniałem o badaniu, powiem 
zaraz, co postanowiłem... Podzielimy swe zajęcia... 

— W jaki sposób? — zdziwił się Piotr. 

— W sposób bardzo prosty i logiczny. Ponie- 
waż ja prowadzą sposób życia bardzo skromny, nie 
mogę się mieszać do ludzi światowych... Nie będą 
mnie uważali za swego... A przytem przedstawiłem 
się im jako biedak, trudnoby więc mi było dla po- 
zyskania ich szacunku robić z siębie znowu bo- 
gacza... 

— Istotnie. 

— Ja przeto będę prowadził śledztwo na pocz- 
cie, w hotelach, po stróżach, wogóle tam, gdzie nie 
potrzeba kłaść na siebie obowiązkowo żakietu po- 
południu, a fraka lub smokinga wieczorem... Ty, 
Piotrze, udasz się na ulicę Laugier, by zobaczyć 
pannę Dubois. . i 
© — Kiedy mam tam iść?... 
blędnąc. 

— Well! Natychmiast. Róbmy wszystko po 
amerykańsku. Co zaś do Smitha, to przedstawię go 
Australczykowi... Postara się on wejść z nim w bliż- 
sze stosunki i wyciągnąć z niego wszystko. 

— Jakto? — zdziwił się Piotr. — Poinformo- 
wał wuj pana Smitha o wszystkiem ? "R 

— Tak — odparł Julian Maixent. — Dzisiaj 


— zapytał Piotr, 


Lniana lokal 
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rano. Pomoc jego wcale nie będzie zbyteczna, jeżeli 
chcemy rozwikłać tę sprawę, która z dnia na dzień 
gmatwa się coraz bardziej. A więc Smith, przed- 
stawię pana pod pańskiem nazwiskiem jako bo- 
gatego Ameryzanina, który jeździ dła swej przy- 
jemności. 

— Dobrze — odparł sekretarz. 

—- Co zaś do wydatków, to daję panu carte 
blanche. 

— All right! 

— A co pan sam myśli o tej sprawie? — za- 
pytał Smitha Piotr. 

— Sądzę, że jest bardzo ekscytującą. 

, — Chce powiedzieć very exciting — dodał Ju- 
lian Maixent — czego nie można dosłownie prze- 
tłómaczyć na żaden język. Well: Smith! Hallo! 
mój chłopcze! Ponieważ jest pan exciting, niech pan 
szuka gorliwie i wpadnie pa jaki dobry ślad lub 
choćby wskazówkę... Za pierwszą ciekawą wiado- 
mość, jaką nam pan przyniesie, otrzyma pan sto 
tysięcy dolarów. 

— All right! 
Smith. 

Rozmawiający zamilkli nagle. W wyjściu uka- 
zał się Maksym Duret i Raul de Lagunan. 

— Ach! Szukamy panów ! — zawołał prezes. — 
Chcieliśmy wyrazić panu swą radość, że wszystko 
skończyło się szczęśliwie. 

scisnął przytem czule ręce Piotra. Baron czynił 
to samo. Potem zajęli się Piotrem Maixent. 

— Jakże się cieszę bardzo, że i pana wreszcie 
widzę na nogach — odezwał się prezes. 


powtórzył flegmatycznie 


Majolikę zakopiańską 


i z DĘBNIK 


GRAMOFON TOW. AKCYJNEGO 
LWÓW Jeneralny zastępca dla Gallcyl, Bukowiny I Śląska 


wawu JÓZEF WEKSLER 


Tel. 2033/11, 


© oryg. Gramofon z 


razy grać. 


Aparat koncertowy i 10 płyt kosztuje kor. 60-—, 
aprawy i przeróbki z patefonów na gramofony we własnym 


warsztacie policza się jak najtaniej. 


——©0 Katalogi wysyłam darmo i opłatnie. Q——— 


RESTAURACYA TEATRALNA 


=== E. KWIEĘCIŃSKIEGO 


p Krakowie, przy ul. Szpitalnej L. 10 


+ 


LONDYN. 
KRAKÓW 
Grodzka 71. 

; Telefon 641. 

poleca swój bogato wyposażony skład prawdziwych gramofonów i płyt z pi- 

Szącym aniołkiem, — Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem 

Wszędzie jest lubiany mimo, że istnieje wiele naśladownictw pod różnemi mianami 

Ro or g Gramofon Ami . . z o O P . ; e 

y. | z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje 

Bo publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa później oryg. Gra- 

R mofon, jako jedynie doskonały w swoim rodzaju i poleca go dalej zuajomym, 

Be oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie, 

R à piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igły, 
© prawdziwe płyty Z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we wszystkich językach 

Boi" największym wyborze pierwszorzędnych artystów w śwtecie, 
© prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i można na nich i 1000 
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— Wiem, że przychodził pan kilkakrotnie do 
hotelu dowiadywać się o me zdrowie — odrzekł 
Amerykanin. — Serdecznie dziękuję... 

— Pożerał mnie niepokój... — mówił dalej wuj 
Łucyi. Trzeba było trafu, że to ja właśnie znajdo- 
wałem się w tym samochodzie |... W dodatku wszyst- 
kiego szofer utrzymuje, że gdybym ja nie zrobił 
tego bezwieduego ruchu i nie schwycił go za rękę, 
nicby się nie było stało. 

— Nie mówmy o tem — odparł niewzruszony 
Lewis Jackson. — Well! — zwrócił się do Pio- 
tra. — Twój przyjaciel Terrade nie powraca. Czy 
będziemy tutaj czekali na niego ? 

— Ja jadę — odparł młody człowiek. 

— All right! Znajdziesz mnie w hotelu koło 
piątej godziny. 

Piotr siadł do samochodu i podał szoferowi po 
cichu adres pralni Lambert. 

— Przepraszam panów — odezwał się Maksym 
Duret — lecz muszę rozmówić się z Karolem Tur- 
nerem o pewnem wielkiem przedsięoiorstwie, o któ- 
rem mi wspominał... Idę go poszukać... 

Prezes, baron i obydwaj Amerykanie wrócili do 
welodromu. Gdy wchodzili bocznem przejściem na 
tor, rozległ się nagle strzał i kilka osób pobiegło 
naprzód. Był to przeciwnik Piotra Cartelegue a 
i dawał właśnie dowody swej celności, a reporte 
Fa śpieszyli odfotografować przestrzeloną kropkę 
nad i. 

Maksym Duret zatrzymał się wraz z swymi to- 
warzyszami, którzy pytali się wzajemnie . 

— (o to jest? 


POLECA 


Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


Nr. 757 Czechy. 


Bazar krajowy w Krakowie 


La okno wyrzucone sà 


często pieniędze, wydane za pierze i gotowe pie- 
rzyny, jeśli nie zwróci się Pan do właściwego 
źródła nabycia. Właśnie przy zakupnie pierza trze- 
ba bardzo być ostrożnym i zwracać się tylko do 
pierwszorzędnej firmy w tym dziale; polecamy tu- 

taj pierwszorzędnej sławy Da handlowy e 


S. Benisch, Deschenitz 


którego usilnem staraniem jest obsłużyć każdego 
jak najrzetelniej i najtaniej i temsamem każdego 
kupującego najzupełniej zadowolnić, 
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W tej samej prawie chwili ujrzeli, iż z grupy 
osób wysuwa się Karol Turner i idzie naprzeciw 
nich. Istotnie fałszywy Australczyk chciał już wre- 
szcie uwolnić się od zawodowego natręctwa dzien- 
nikarzy i ciekawości innych widzów. swiadkowie 
jego zabrali pudełko z pistoletami, towarzysząc mu. 
Reporterzy, zachęceni łatwością, z jaką dawał im 
poprzednio wyjaśnienia, okrążali go w dalszym cią- 
gu, idąc nawet przed nim tyłem. 

— Panowie! chwiłę spokoju ! — prosił Panajon. 
— Czyż nie dosyć już powiedziałem ? Jesteście pa- 
nowie nienasyceni ! 

Uśmiechając się, starał się uwolnić z rąk, które 
go przytrzymywały z tyłu, lub zagradzały z przodu. 
Naraz przed Australczykiem zjawił się jakiś nowy, 
wysoki mężczyzna, o chudej, wygolonej twarzy 
i dziwnym wyrazie. Miał on na sobie nizki, płaski 
kapelusz, z tyłu zapinany kołnierzyk, jaki noszą 
duchowni i długie aż do kostek palto ciemno-zie- 
lonego koloru. 

— Ach! — zaczął gardłowym głosem o fałszy- 
wym akcencie. — Jestem korespondentem angiel- 
skim. Pan, jako mój rodak, nie może mi odmówić 
dania kilku szczegółów ! 

I wymienił przytem nazwę pewnego wielkiego 
dziennika angielskiego. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


L. 20 


Rynek główny 


(róg Brackiej) 


Zakład pośrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon 331. 


uzdrowisko w Tobelbad, Styrya 


kuracye fiz. dyetetyczne, żródła gorące. 
Profesor Dr. von During 
b. profesor universytetu w Kiel, 


dotychczasowy kierownik sanato- 
ryum Lahmanna. 


Objaśnień udziela: 
Naczelny lekarz Dr. Schwerdtner 


w Zanderoskim instytucie, Wiedeń I. 
ul. Weihburg 4. 


Kuracye letnie izimowe 


toryum Lahmanna. 


Sanatoryum Wildbad 


Ceny Saw JESS jak w sana- 


Prawdziwe 
angielskie 


Obiady 


RAKIETY tenisowe 


po Kor. 7:80, Kor. 9:75, Kor. 16— i wyżej 
nadeszły świeże do firmy 1 


Dean Porębski, Kraków, Rynek 32. 3-[ 


2 ech dań po | Kor. 


D- Zborny punkt dla przejezdnych. "GRE 


Lodzień Koncert 
orkiestry salenowej. 
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Zagadki do nagrody. 
Trójkąt magiezny. 
Ułożył M. Tristis, Lwów. 


Kwadraty i kreski zastąpić w ten sposób literami, aby u- 
tworzyły szereg wyrazów o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy podadzą nazwisko zmarłego niedawno pol- 
skiego powieściopisarza. 


00m 


E 


ia, 


o 


0o00 


a oa a © ESEE 


Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Imię i nazwisko 
polskiego poety. 3. Nazwisko poety, przyjaciela Mickiewicza. 
4. Mityczna prządka. 5. Utwór Słowackiego. 6. Znana w sta- 
rożytności kraina w Azyi Mniejszej. 7. Powieść Sienkiewicza. 
8. Rzeka w Austryi. 9. Pytajnik. 10. Spółgłoska. 


Łamigłówka. 
Ułożył St. Faliszewski, Baligród. 


Z podanych zgłosek ułożyć szereg wyrazów. Początkowe 
i końcowe ich litery, czytane z góry na dół, utworzą nazwiska 
dwu miejscowości, znanych z biblii. 

Bo, e, e, eu, ger, guz, jan, lu, mo, re, ska, tha, 

to, tun, wi, zart. 

Znaczenie wyrazów: 1. Miasteczko na Bukowinie. 2. Litera 
grecka, 3. Mieszkaniec Azyi Północnej, 4. Miasteczko w Galicji. 
5. Miasto w Czechach. 6. Rzeka i departament we Franceyi. 7. 1). 
Słynny kompozytor niemiecki. 2 

Zgłoskówka przysłowiowa. 
Ułożył A. Rotyński, Wola Michowa. 


Z podanych zgłosek nłożyć znane polskie przysłowie : z 
do, do, ga, i, jak, le, ła, mie, nia, nie, nie, przy, 
smo, Sła, sza, t&k, ty, wa. 


W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 


NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE 


POKOJE UWEGLOWA 


OD AKOR. i WYŻEJ. 


ll NA ŻĄDANIE: Il 
OBIADY, KAWA, HERBATA. 


Podane wyrazy tak uzupełnić, aby głoski, umieszczone w miej- 
sce kresek, podały nam zdarzenie, które zajęło w ubiegłym 
tygodnin opinię publiczną. 


Z każdego z powyższych przysłowi wyjąć po jednej zgłosce 
i nłożyć z nich nowe przysłowie: 


, Każdy wiek ma swoje prawa. 
. Złe towarzystwa psują dobre obyczaje. 
5) Nim słońce zejdzie, rosa oczy wyje. 


. Kto doje, dopije, ten w roznm nic tyje. 
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Łamigłówka. 
Ułożył St. Kowalówka, Kraków. 


Szarada. 


Ułożyła M. Sulima, Skawina. 


Pierwsze i trzecie zwierzęta domowe, 

Co przywykają łatwo do człowieka, 

Znają go dobrze, postać, nawet mowę. 
Drugie i trzecie słyszymy zdaleka, 4 
Na wsi najczęściej, z podwórka, czy z drogi 


= Td Znak, że gość miły jedzie w nasze progi. 
"sA Całość jest drzewa i roślin podporą, 
Ludzie ją często na lekarstwo biorą, 

ew — 
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Zagadka przysłowiowa. 
Ułożył Kamil Kaim, Kraków. 


| 
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| 
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Niema złego, coby na dobre nie wyszło. 


Miłość o głodzie sprzykrzy się i wojewodzie. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
zuacza Redakcya do rozłosowania Gabryel Zapolskiej: Sza- 
leństwo. Powieść. 


e" "ZZ RRWĘYA "R FETUWKE)=: 2 idsaidni 2, .. 
Bracia Pathé w Paryżu tow. akcyj. z kap. 5,000.000 Fr. 


zatym: 0. Grudziński i T. Berger, Kraków, ul. Szewska 10. Telefon 305. 


Zastapstwo : 
r 
DATHEFON wie zupełnie, dlatego grają zawsze równie 
i czysto, głośno i bez chrapania. 
NOWOŚĆ I Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50 Cm. grające z potrójną 
siłą. Zastępują orkiestrę na zabawach. Swietne źródło dochodu i nie- 
zwykła atrakcya dla restauracyi, kawiarni, gospod, stowarzyszeń. 
Co miesiąc nowe zdjęcia. Ządajcie cenników z czerwcowego Spisu 
nowych zdjęć darmo i opłatnie. 


Naprawy i przeróbki we własnej pracowni. 


Kto raz posłyszał prawdziwy Pathófon i poznał zalety naszego 
systemu, pozostaje na zawsze gorącym jego zwolennikiem. 


jest najdoskonalszym instrumentem współ- 
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem. 
Płyty 24 i 29 em. nie zgrywają się pra- 


Ceny niskie. 


Najwtększa Farbiarnia | Pralnla chemiczna 


Antoniego Szapkowskiego 
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 20. 
Bzz Pale do farbowaula, prania, odczyszczinia 
wywabiania z plam wszelkie wyroby: 
jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wszel- 
kiego rodzaju ubrań, damskich i męskich prutych 
I nieprutych, dywany, koce, firanki itd. Roboty wy- | 
konują się jak najrychlej po cenach nmiarkowanych. | 
Na prowincyę za pobraniem pocztowem. | 


Kotwieznego Pala- 
jest E 
piemen 4 Gie na wtkieh 
Í we 
aptekach po cenie 140 
„zorze s TEA 
$| domowego trzebu 


Wielki wybór apar 
tów fotograficznych. 


ery 
Si Apteka Dr. Richtera 
spod „Złotym Lwem“ 


najnowszych modeli pož 
4 tygodni wsz ad K 6:50 da K A 
Wysyłam moje znane ze swej 
dobroci Rowery „Bohema* 
i daję za nie 6-cio latnia gwa- 
rancyę za dobry materyał i naj- 
łepsze wzkonanie. 

Naprawki prędko, trwałe i tanio. 
Zamiana atk rowerów na nowe. Godnym zaufania dogodne 
waruki spłacalne; Dla P. T, Towarzystw sportowych oxtra rabat, 
Małe cenniki darmo i opłatnie, Wielkie illustrowane cenniki za 
nadesłaniem 20 hal. w markach. 


fubryka rowerów, Opoćno. 
Frans. Dušek 5:54". 4. Staatsbahn, Ozechy. 


z prowineyi uskutecznikć 
odwrotną pocztą beż m 
sztów opakowaniś: 


Kamęrą tów, asia” 
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Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiezki, Pióra 


strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajearskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye © ŻY emu ni Śl l m a k OWS ki 


jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. Perfumy 3 SŁ. TRENS 
i Mydła, © Ceny niskie bez konkurencyi. © Zamówienia listowne odwrotne. o Uwaga: W niedziele I święta magazyn zamknięty. Ba Kraków, f sna A-B. Trafiki. ) 


| i ki m Zabawki, Konie na biegunach, | UNION 
el I ary towarzyskie ay se. MIU 2 
PELOCA 


Mal picie Bielizny admskiej Całe wyprawy ślubne [M| ARYI PRAUSS 


i dziecinnej, , poleca 
Bielizny stołowej. po cenach konkurencyjnych W Krakowie, Rynek gł. 1. 7. 


OLECA 


ZAKOPANE Willa „Marya“ 
KRUPÓWKI 76. 


Pensyonat pierwszorzędny, w najlepszem centralnem 

położeniu, znany w kraju i za granicą z komfortu, 

bardzo wygodnego urządzenia, jak również i z wy- 
bormej domowej kuchni. 

Dom na zimę specyalnie budowany i zaopatrzony, 
korytarze są opalane, a pokoje wysokie, słoneczne 
i ciepłe, zaopatrzone w wodociągi i łazienki. 
Ceny bardzo przystępne. 


Właściclelki pensyenatu A. i Z. Buchowieckie. 


Żivnostenska Banka 


pro Cechy a Moravu v Pradze. 


bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 


Filie: w KRAKOWIE, Lwowie, Wiedniu, Bernie, Pro- 


Na BIUST krem „Amorlin* 
Dra Lassinga, zupełnie wypróbowany i u- 
znany środek do osiągnięcia pełnego i pię- 
knego biustu. Trwały, pewny skutek, „A- 
morlin“ jest kilkakrotnie premiowany, po- 
nadto przeglądnąć można u nas kardzo 


ściejowie, Pilźnie, Iglawie, Budziejowicach, Pardubicach, wiele pism uznania. — Za nieszkodliwość 


„Amorlinu* gwarantujemy. Do używania 


e l 2-0 s tylko zewnętrznie, i w każdym wieku. Cena słoika ze spo- 

Taborze Mor. Ostrawie Tr j eścle 1 Ołomuńcu. sobem użycia K 4:—. Podw. słoik z przynależnym do tego 
3 3 yi y 

1 kawałkiem mydła, wystarczający do osiągnięcia skutku 

K 7—. Wysyłka dyskretna, za zaliczką lub w markach. 


Rok założenia 1868 Frau. J. Frisch, Wien VIIL Tigergasse 38/V. 


-E KANE == Aptekarza | i 
3 e b . . zA. Thierry'ego BALSAM 
Wypłacony kapitał akcyjny Fundusze rezerwowe i ubezpieczające NBP A doga” p R) 


PE cy, tylko z zakonnicą jako 
Piau GR a marką ouhronną. Niezawodny śro- 
Kor. 40, 000.000 około Kor. 12,000.000 Ś dek przeciw wszelkim chorobom ja- 
7 . koto: przy cierpieniach narządów 

' oddechowych, kasziu, zaftegmieniu, 

chrypce, katarze krtani, chorobie 

h pee: kurczach żołądkowych i wszel- 

e O o A. ich innych chorobach żołądkowych, 

an wkładek na książeczki wkładkowe y; wszelkich zapaleniach wait. 

braku apetytu, złem trawieniu, za 

| | twardzeniu ita, Zewnętrznie prze- 

A | ciw cehorrbom jamy ustnej, bolu zę: 

z końcem czerwca 1910 r BAC e TET 
. © i kach, wyrzutom, specyalnie przeciw 

influenzie etc. 12 małych lub 6 du- 

żych podw. fiaszeczek albo 1 wielka 


specyałna flaszka do podróży K 5— 
fi Allein echter Balsam || Apt. R. iklerry'ego jedynie prawdz. 
us ie Zahyżzesga-lęstuus i WIaść centyfoliowa 
hs o nadspodziew. i niedoścignionem 
A. Thlerry in Pregroda działaniu łeczniczem przy prze- 
boi Robitcah- Swwarbraza. starzał., także rakowatych Tanacp, 
wizodach, skaleczen., zapaleniach, 
~“ pocenin "się nóg, czyrakach, oddziela obce ciała, substancey 
ropne, i zarob ee W większch wypadkach bolesnym opera- 
cyom 2 puszki Kor. 3760. — Adresować: Apteka pod „Aniołem 
a m Stróżem* A. Thierry'ego w Pregrada obok Rohitsch. 
> > z a ZOZ ZZ ZO | 


Filia w Krakowie, i Gł. 17. przyjmuje wkładki na §Jeśli zejdzie się w życiu dwoje 


| Książeczki za”oprocentowaniem po 4» wypłaca dzien- pady kłn aś, id pay did awarii 
skarb: pudełko Faya prawdziwych Sodeńskich pa- 
nie bez wypowiedzenia, do K. 5000 większe kwoty za Paa prowiaty | Pada i ei zad) 


go kaszlu, żadnej chrypki, że usuwają każde za- 


zezwoleniem Dyrekcyi W godzinach przedpołudniowych. FA flegmienie, a przytem doskonale działają na cały 


organizm. Faya Sodeńskie kupuje się we wszyst- 
kich aptekach i drogneryach K. 1:25 za pudełko. 


Filia kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, udziela na nie zaliczek, wydaje przekazy $| „walne Si ina i Ast Aor 


y: 
S a p kg de s a Š W. Th. Guntzertc. i k, nadworny dost., Wien IV/,, 
Da Wszystkie znaczniejsze miejscowości kraju i zagranicy oraz na Amerykę. Groszek" | 0 05 5 


NERWY 
Pierwszorzędna 


Pracownia SUKIEN MĘSKICH 


właściciel firmy: 


Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski 


w Krakowie. ulica Szpitalna L. 36. n  Telefen Nr. 41. 


Materyały i krój 
angielski 


Wykończenie 
artystyczne. 


24 


50 
10:— 


Wielk. ctm. 3u 34 
Cena Kor. 2'40 380 


36 
380 5. - 


48 
8- 


56 


Fabryka lalek, om Klinika, Kraków, Wolska 1 
wysyła za zaliczką odwrotnie każde zamówienie. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE" 


z Z EE ZE ZARZ Z  EO AZ AOZAA NZ 


„AUTO“ 


raków, plac dzczepański L. 2 


Telefon 
Nr. 107 


Lalki z włosami do czesania naszego wyrobu są najmilszą zabawką dla 
dziewczatek w każdvm wieku 


60 65 1 80 itd. 


12:— 14— 10— 20— UA it d. 
z rzęsami od 20 do 50 ial. więcej. 


ATATA ATA GAGOGAGAC ACO GAGA GOGA GIGA 
E ENED HENE TV GAGA nE ENENG, AE ENGA 


Zaklad artyst.- kamieniarski I budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krakowie 
Telefon 759. 
posiada wielki wybór gotowych pomni 
ków z piaskowca, granitu i marmurn. 
Podejmuje się wykonania grobowców 
w miejscu i aa prowineji. 


|ENAAVEEPI OWENA EANEMI CY IS A AZNENIAŃ 
Sa GoGo aa Ge EEEL 


Bardzo waing i pomocne dla cierpiących na skrzyw. 
kości pacierzowej i krzywy wzrost! 
". Na rachityczne, ang. chorobę, skro- 
fpliczne, tuberkuliczne i inne skrzy- 
wienie stosu pacierzowego, na nie- 
równości bioder, łopatek i garby 
działają i zapobiegają skutecznie 
Specyalne lecznicze Aparaty Orto- 
pedyczne, gorsety redresyjne i pro- 
stotrzymywacze ciała. Aparaty te są 
bardzo lekkie, nie uciskają, pod szatą 
niewidzialne i ciało skrzywione pię- 
bj knie formują, Osobiste jawienie się 
osób dotkniętych skrzywieniem jest 
koniecznem. Wyjaśnień i przyjąć 
udziela: Specyality Zagraniczny 
Zakład Ortopedyczny dla leczni- 
czych aparatów Ortopedycznych. 
Lwów, obecnie ul. Gródecka I. 25, I. piętro. 
naprzeciw koszar Ferdynanda (przystanek kolei elektrycznej). 


Godziny przyjęć od 8-1 i od 4-6. 


PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN 
SUKIEN I KONFEKCYI DAMSKICH 


pracownie właane 


: LE , s u u 
AnatoliiWrześniewskiej 
Długołetniej pracownicy firm zagranicznych, ostatnio 
(byłej żarządczyni pracowni firmy Henryk Schwarz 
w Krakowie). 

Zakopane, ulica Marszałkowska. 


Wykonuje gustownie według najnowszych źurnali, krojem 
francuskim i angielskim toalety wizytowe, spacerowe, 
tak z własnych jak i powierzonych materyałów. 
Wszelkie zamówienia wykonuję bardzo starannie po na- 
der przystępnych cenach. Magazyn otwarty rok cały. 


STRZELBY 


Jednolufki . . od Kor. 26'-— 
Dubeltówki . „ » j 
Fioberty... „ 
Pistolety .. p p 
Rewolwery « p a 5— 
Naprawy możliwie najtaniej. 
Bogato illustrowany Ce 
darmo i opłatnie. 


F. DUSEK 
fabryka broni 


w Opoóno Nr. 485. 
a. d. Staatsbahn. Osechy. 


BS" 5 


GRP) 
Franciszek Niewczyk 
Lwów, Ohorążczyzna 1. 7. 
Pierwsza 

krajowa 

fabryka in- 
strumentów 
smyczkow, 
i dętych, 

Odznaczona 
na wystawach 


światowych 
najwyższemi nagrodami. 


Poleca swoje. wyroby po naj- 
niższ. cenach. Cenniki franco. 


Najtańsze maszyny 


do robienia pończoch 


w Austro-Węgrzech dostar 
cza Iom wysyłkowy 
J. F. Nouzak, Praga 
(Czechy) Riegerquai 24/47. 
Cenniki darmo. Dzienny za- 
robek 4 korony. 


Właściciel i wydawes: Stenisław Liniński. 


Za Redakcyę odoowiedzialny: Wacław Lipiński. 


Nr. 28 


Wylączne za- 


sze za na Galicyę Aust. Daimlera 


wszelkie przybory automobilowe. — Pneumatyki, Benzyna, Oliwa, fabry- 
czny skład angielskich przyborów sportowych. — Tennis, Piłka nożna, 
Hockej, Golf. — Sport turystyczny letni i zimowy. 


Galic. Auto Garage ska z ogran. odpow. 


Oficyalna Garage Galicyjskiego Klubu Automobilowego. Pierwszy a najlepszy fachowy 
warsztat reperacyjny wykonuje takowe pod gwarancyą. Przyjmuje garagowanie wozów 
zw” Kraków, Smoleńsk L. 29. R 


Pierwszarzędna piekarnia maszynowa 


„SPORT 
LL 


Bo.. BROSZKIEWICZA 
LL 
Nigdy nie wracajaca sposobność! 


s3 Jeden e- 
lektropla- 
que złoty 

- zegarek 

płaski 

z metal. 

sylerblat. 

wraz z 

| łańenszk. 


(DOM WŁASNY). 
Piekarnia urządzoną została według naj- 
nowszych wymagań hygieny, 


znana z dobroci pieczywa. 

Nagrodzoną była na wystawach piekarskich medalami, 

złotymi i dyplomami w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, Te- 
> meszwar i Warszawie. 

FILIE: Sławkowska 3, Floryańska 3, Karmelicka 20, 
Szpitalna 21, Gertrudy visa wis hotelu Roya! [Mlsyonsrze) 
Sebastyana 34, w. Anny 4, Lubicz, hotel Europejski, 

Starowiślna 31, w Podgórzu Kalwaryjska 6. 


SNOER 


Proszę zażądać bogato illu- 
strowanego cennika zega- 
rów, biżuteryj, instramentów 
mnzycznych i przyborów 
zegarmistrzowskich. 


Ignacy Cypres 


Kraków, Floryańska 49. 


AG 22 12. | ZJ. | 212. 


BBGGE 


w Krakowie, ul. Szlak L. 43 
Ma Logol DREAU ANGERA 


Jedwabny batyst z boga- K „60“ Maszyny 
A SINOWSZA i TAS nabyć można 
1 Bluzka tylko j 5 5 O p kn ` li tylko 


można otrzymać w 
Wspaniale piekne E bar” 
wach jak: białych, jasno-niebieskich, 
różowych, . kremowych, modnych Jijia 
1 czarnych. 
Przez uszycie jednego miliona tych je- 
dwabno-batystowych bluzek, jesteśmy w 
możiości te kompletne batystowe bluzki, 

z bogatym haftem po Kar. 3:50 


maszyna do szycia 


w naszych składach 


Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia 
Kraków, ul. Szpitalna L. 40, vis å vis teatru. 


Do Ameryki 
i Kanady 


przeprawla najlepiej > 
Linia Kunard 


zamiast po Kor. 6-— sprzedawać. 


Przy odbiorze 3 sztnk liczymy razem tyłko 
K 9'80, i oprocz tego dołącza się bezpła- 
tnie bardzo ładny koronkowy żabot. 

' Pojedyncza sprzedaż za zaliczką 

przez: 


"3 
we Lwowie, 
ul. Gródecka 


Cena przeprawy okrętem 180 Koron. — Uważajcie na Nr. 99. 


Henryk Kertesz, Wiedeń, |. Woliele 34-1V. 


Odjazd z portu w Tryeście: Ultonia: d. 23 sierpnia 1910, 
Carpalhia: d. 26 lipca 1910, Pannonia: d. 9 sierpnia 1910. 


Z Liwerpoln: Lusitania: (największy najwspanialszy paro- 
wiec świata) dnia 6/8, 27/8, 17/9, 8|10, 5/11, 17112 1910. 


Maurytania: d. 30/7, 2018, 10/9, 1|10, 29/10, 19|11, 10|12 1910 


Półtora miljona Koron 


płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie 
a więc dobre. To nieprawda! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli- 
wej zaprawy, może być w paleniu smaczną. 


Ludwik Kowalski | 


Kraków, Sukiennice L.18 


od utrony ui. Szewskiei. 
ofc srebrnych, stalowych i 
niklowych Z pierwszorzędn, fabryk, 


śkład zegarków 
z poręczeniem trzech letniem. 


Przyjmuje wszelkie zamiany. 
ZEGARY PENDUŁOWE I BUDZIKI. 
Zamówienia z prowincyt uskutecznia odwrotnie, — Posiada 
na składzie wszelkie biźuterye w złocie t srebrze. Wyrony 
atryctyczne. — Łańcuszki złote, srebrne, double amer. 
fańowe. — Reperacya wykonuje sumiennie w oznaczo- 
nym terminie iz rocznem poręczeniem. 


tym haftem, kompletna 
i < | % AE 


H „wiekugdoj- Wszystkim pałącym kręcone papierosy, polecam 
| i 0 rzałego najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych: 
będzie mieć 


POBUDKA. 


Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą wię 
niechaj nikt nie zraża się tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący. 


POBUDKA w opakow. patentowem 6 hal. 
w opasce . . . . A 


żądajcie próbek, które chętnie darmo I opłatnie wysyłam. 


fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mr. W. Bełdowski 


KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26. 
— W trafikach odrzncajcie obee wyroby LJ żądajcie naszych. e 


cerę młodej panny, jeżeli 
użyje do swej toalety 
KREMU, PUDRU | MYDŁA 


firmy J. Simon w Paryżu. 
Unikać naśladownictw. 


| Q 


í Uznane jako najlepsze 
SpecyalnoŚści gumowe! 
Nowość! 

lepszy! 


„OLLA“ z marką gwarancyjną! Wyrób naj- 
Za tuzin Kor. 2—, 3—, 4—, 5—, $—, 


Guma reform dla Panów: 
Za sztukę Kor. 2. Stale do użyelal 


4 Interesujące wzory zn Kor. 1*— (w markach). 
Broszura z illustr. cennikiem darmo. 
W zamkniętej koparcie za przesłaniem marki 20 hal. 
N. S. Herzog, Wien 17/3, Hernalserstrasse 79. 


Klisze z własnego zakłady Drukiem D. E. Friedleipna w Krakowie 


u 


